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W y c h o d s i  w  d w ó c h  w yćL  a ia c h
i Lwowa o godzinie 2. ponołudniu, dla yi-owin f i  

o H. wio rj.sreni.

P r z e d p ł a t a  w y n o s i :
* L w o w ie  ?, di>etnwa In domu: miesięe-iriie zi  1 .8 0 , 

kwartalnie ii. 4-.5 0 , póiro.-wi" £ zi. Prenu- 
mcratorowie miejsc wi ni.ii.i nadto prawo

r r u l e ą  kwartsltiif i.i 7 8 0 , pólruuwne . * ,  
en n m era ie rew ie  Gaz. N ar. otizyn:;i" ty­

godnik biLmory. tye/ny B35CZIJTEK. za do­
płatę miesięczną 35 et,, kwartalnie 1 zł.

K a m e r k o szm je  6 cen tów .

X- . , j w - 
&M'KA K E D A k C ł t ; UL Karola Lndwika 1. 3 

Otwarte oel godziny 9 do 12. w południe.
B I5 ISA A D K IN IS T R A C Y I; Ul. Karola Ludwika3 

isklepi Otwarte od rana do 1 wieczorem. 
O głoszenia 1 w a « A p ła tt p rzy jm ują  we L w ow ie. 
Administracja u b & N a r .  ul. Karola Ludwika 1 .3 . 
w P a ry ż a : C. Adam (Ciborowski), 52 rue du Four- 
P a ru . — n # W jJ |n i i i :  Haasenstein & Vogler (Otto 
S^Łas), WalfisebfU^o 1Ó> Rudolf Mos«e, Seilerstadte 2. 
A.Oppelik, GntnWtgergasśe 12; Al.Dukes, Wollzeile 6- 
H. Fchsllek. Wollzeile 11 i J. Danneberg, I. Woli 
seile P \  '' w  H am burgu: A. Steiner, — \r  F ran k  
fn rc i.' n. llpasenstein &Vogler i U. L. Daube&C 

  w IV urazu w t e : Reiebmaun & Freudlur.
• F NA Oiif.OS/.KŃ : O głoszenia zw yczajne  za je 

dio szpaitowy wiersz dobnyui drukiem lub jego 
m ie jsc?  e  et. łiadesln tte  u  wiersz lub jego 
Siiejsc* 3 0  et.

Prenumeratorowie m iejscow i 
zy składaniu przedpłaty na „G>tz- Nor." 
naszej adm inistracji (ul. Karola Lu 

• ika 3, sklep) otrzymują z u p e ł n i e  
z p ł  a t n i e kartę abonamentową na
wypożyczanie książek

języku polskim, f r a n c u s k im  i niemie- 
' m, ze znanej czytelni II.  A lfnberga  
Jawniej F. H.' Richtera) na przeciąg 
zasu trwania prsnuonraty.

Z rw łclisieu
Lwów <3. 10. listopada. 

Do tej chw ili p rzesilen ie  m in iste  
lne nie je s t  ro zs trzy g n ię te .
W te in  jed n em  zdaniu  stm ^zoaają 

w szystk ie  wiadomości po lityczna 
V iednia z dn ia  dzisiejszego — i 
rzeba p rzy zn ać , w łaśnie neg a ty w n a 
ić tych  doniesień nadaje im n ajw ię- 

zaj doniosłości.
Jeżeli bowiem  do tąd  jeszcze nie 
yszło do sku tku  porozum ienie co 
sk ładu  osobowego now ego gabine- 

pomimo, iż cesarz od trzech  dni 
aka we W iedniu n a  zakończenie 
m układów , ja k ie  prow adzi książę 

ind ischg rae tz  z przew ódoaau klu 
w, koaUcyą- z w ią z a n y c h , ozy też 
ńązać się m ających — je s t  w tern 

każdym  razie  zły  p ro g n o sty k  dla 
alicyi. I  k to  wie, czy nie m ają słu- 
uości peasym iści, k tó rzy  przepow ia- 
ją  zupełne rozbicie się m isyi ks. 
ind ischgraetza.
W iele w rzaw y rob ią polskie i nie- 

lsk ie dzienniki z pow odu trudności, 
tie m a sp raw iać w złożen ia gabine- 

n iezgoda w Kole polakiem co do 
boru kandydatów  do tek . Być mo­
że coś je s t  w tem  praw dy, ale wła- 

w y powód trudności w sklejeniu 
lis te rs tw a  koalicyjnego spoczyw a 

w sporach o to, ozy B obrzynski 
o M adeyski m ają o trzym ać tek i w 
;yszłym gabinecie, leoz g łębiej w 
'adniczych, n ie  osobistych  nieporo 
miemach.
Myli się  też  Czas grubo, gdy  w li- 

e z W iednia od sw ojego parlam eu  
aego ko responden ta  oburza się li na 
zgodę w Kole polskiem , i prawi 

■ m orały  na  tem at podporządkow y- 
aia dobra publicznego am bioyom  o- 

jistym , pryw aoie. Zapom niał Czas o 
•iś innym , także mocno ifiteresow a- 

i w  kw esty i rozw iązan ia przesila  
a kto ma także sw oje am bioye, 

|6 personaba, no i swoje pry- 
: y . . .

fen  ktoś, o k tó rym  Czas z taką po- 
n atu godną dyskrecyą m ilczyi rugu- 
c ty lko  grzechy Polaków  — wszak 

n ik t in n y , jak  jen o  owa biedna, 
iśn iona, tak  pokorn ie niedaw no o 
,b ieskiego w ołająca zjednoczona 1® 
ca niem iecka 1
Lewica rek lam uje dla siebie w no- 

jrm gabinecie ty le  tek, i to  w łaśnie

n ajw ażn iejszych , w k tó ry ch  w łaściw a 
waga po litycznego  ch a rak te ru  k ażd e­
go m in is te rs tw a polega, że gdyby Ko­
ło polskie i k lub  H ohenw artha na  je j 
żądan ia  p rzy sta ły , to  w tak im  razie 
p rzyszły  g ab in e t n ie  zasług iw ałby  woa­
le na nazw ę m in is te rs tw a k o a licy jn e­
go, ale nadaw ałby  lew icy stanow czą 
w niem  przew agę. W  szczególności zaś 
rozchodzi się o tekę  m in is tra  spraw  
w ew n ętrzn y ch , k tó rą  lew ica n ie­
m iecka koniecznie chciałaby obsa 
dzió jednym  ze swoich adherentów , 
obok innych  w ażnych tek, k tó re P le­
n e r chce zabrać d la siebie i dla swo 
ich przyjaciół.

Czyż m ożna tem u dziw ić się, albo 
tem  gorszyć się, iż ani H oheuw arth  
aui Koło polskie n ie kw ap;ą się z u- 
stępstw aim  wobec tak  w ygórow anych 
żądań lew icy niem ieckiej ? Czy nie 
je s t  to po p rostu  kw estyą  życia  i 
śm ierci dia p rzyszłego  gab inetu , aże­
by  w nim  w łaśnie lew ica n iem iecka 
zbytecznej przew agi nie m iała, gdy 
przecież je d n ą  z p ierw szych spraw , z 
k tó rą  nowy rząd  będzie m usiał ro z ­
praw ić się, będzie spraw a czeska, tak  
wielce d rażliw a dla P lenera i tow a­
rzyszy  ?

W ięc n ie  w osobistych an tag o n i­
zm ach Polaków  w idzim y źródło tru ­
dności w rozw iązan iu  przesilenia, ale 
w bardzo zasadn iczym  i bardzo uza­
sadnionym  oporze h o h en w arth a  i Ko 
ła  polskiego przeciw ko bezw zględnym  
pretensyom  lew icy niem ieckiej. W tem  
loży trudność sytuacyi.

A poniew aż, gdy chodzi o obsadę 
m isjsc w gabinecie, rzeoz nie może 
być za ła tw ioną inaczej ja k  przez w y­
bór — l u b  u c h y l a n i e  osób, d la te ­
go m usi ona co do form y mieć cechę 
osobistą, chociaż w istocie swej je s t 
tak zasadniczą, ja k  ty  ko być może.

D ziw im y tfbj też bardzo- Gmsowi, 
że pom ieścił lis t swego p arlam en tar­
nego (korespondenta, biorący lewicę 
niem iecką w obronę a rzucający  po­
dejrzen ia  na Kolo polskie. Czyżby to 
m iała być odpow iedź na  uohw ałę ko­
m is ji  p ailam en tarnej Koła, o d rzucają  
k an d y d a tu rę  p. Mudeyskiego ?

Tyle w odprawie Czasowi. Przecho­
dząc zaś do właściwego przedm iotu 
uw ag niniejszych, zaznaczam y pono­
wnie, iż gdy  do dziś nie udało się usu 
nąć trudności w złożeniu gabinetu  ko­
a licy jnego , tedy  w idocznie koali oy a 
chwieje się.

I w tem  leży ch a rak tery sty k a  po­
łożenia.

W  każdym  raz e dziś lub jutreo 
przed wyjazdem  cesarza do Mona- hium  
ua ślnb wnuczki, zam ianow anie nowe­
go m inisterstw a nastąpić musi. Jeżeli 
nie będzie ono parlam entarnem , w i n a  
iii e b ę d z i e  p Q s t r o u i e  P o l a k ó w !

Projekt uiiilMstw t jw itu c l
na Wjęgrzeoh.
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Rok niem al cały m usiał g a b ^ e t  W e ' 1 »8Pek tam V Gd7 ^  korona

P o w i e ś ć

prze/

la ry ę  Eodziewiczównę
(Ciąg dn!<"y.)

Zwłoki zachowane były doskonało, 
ysy nawet przetrwały, obciągnięte skórą 
iarwy brudnego wosku.

W ręku trzym ał biblię swojego wy- 
mania.

Przyglądali się w milczeniu tej reszt- 
te, gdy nagle Jadwisia odezwała się »zy 
lerczo:

— T*n myślał, że świat stoi
la m iejscu; budował loch dla nąstęp- 
jów !

Zdziwiony taiiiem odezwaniem, się 
dziewczyny, którą miał za idyotkę, Ko- 
ituś spojrzał na  Dją.

— Nie boisz się go, kuzynko?
— Tego trupa? Ja się nawet żywych 

nie boję.
Adaś odczytywał napis na trumnie i 

wmięszał się do rozmowy.

_  A jednak złe p a n i z ro b iła ś  p o ­
ró w n a n ie .  On w ła śn ie  m y ś la ł , że p o d le ­
ga ru c h o w i rz e c z  je d n a ,  jedyna, n ie w z ru ­
s z o n a :  o p o k a  P io tro w a !  D la te g o  sam tu  
j»st.

Spuściła zaczerwienioną tw arz; Ko- 
ztuś ruszył brwiami.

— Nie przypuszczałem, żeś taki ul­
tra ruontunin.

— Ano, są jeszcze tacy, ale nie lu­
bią się tem przechwuLć. I  w (em jest 
postęp!

_  Co do ran e, kwestya wiary jest 
tem, czein dla ciebie robienie długów ; 
nie przyszła mi nigdy oa mysi.

— To dowód, żeś nie był nigdy aui 
w pełni szczęśliwy, ani bezmiernie n ie­
szczęśliwy, ani śmiertelnie chory. My­
śli takie przychodzą na szczytach lub w 

o tc h łn u i .
Kostuś się zamyślił, przypominając 

odnośne chwile w życiu i gł°wą po­
trząsnął.

Nie pam iętał nic podobnego.
Wyszli tymczasem z grobowego pod­

ziemia i spotkali Stefana, który zagadnął 
siostrę.

— Oberwałaś tę czereśnię, osypaną 
piaskiem. Sądny tam  dzień teraz. Ma­
ma posłała po trzewiki całego domu i 
będzie mierzyła ślady. Idź z oczu, aż 
złość minie.

berlego czyuić u korony staran ia , aby 
obok innych przedłożeń kośoielno-poli- 
tycznych rządu w ęgierskiego zyskać 
jej zezwolenie n a  w niesienie także pro­
jek tu  o m ałżeństw ach cyw ilnych. N a­
reszcie o trzym ał je  W ekerle d. 8. bm. 
we W iedniu, jakkolw iek  zezw olenie mo 
nosić d a tę  6. bm, tj. jakoby  jeszoze we 
W ęgrzech było dane.

P ro jek t rządow y był przez cesarza 
udzielony ta k ie  kardynałom  w ęg ie r­
skim Vaszarem u i Sohlauchowi, którzy 
swoją opinię następnie złożyli — i k il­
ka tygodni trwało, zanim  cesarz dał 
swoje zezwolenie. J a k  się przeto zdaje, 
rząd węgierski jeszcze tedy  m usiał p rze­
robić pierw otny projekt.

P ism a peszteńskie, m ające stosunki 
z rządem , taką  podają treść tego  pro­
jek tu  : Siub cyw ilny m usi bezw arun­
kowo bym zaw arty przed koście lnym ; 
tylko w razie skrajnej ostateczności 
może duchow ny dać ślub przed ślubem 
cywilnym . P ro jek t ustanaw ia cały sze­
reg  dojm ujących kar na duchownych, 
k tórzyby zw iązek m ałżeński przed ślu­
bem cyw iluym  pobłogosławili. Sądo­
wnictwo w sprawach m ałżeńskich prze­
chodzi zupełnie na władze cyw ilne w e­
dług postanowień cyw ilnych, dlatego 
także m ałżeństw a m iędzy katolikam i 
mogą być rozwiązane. Zdaje się, że za 
wpływem kardynałów  umieszczono w 
projekcie postanow ienie, że katolicki 
ksiądz wyświęcony i zakonnik, który 
■łożył śluby zakonne^ n ie  m ogą naw et 
przed władzą cyw ilną zawieraó m ał­
żeństwa. W  jak ich  razach m a wystar- 
osać ślub cyw ilny do ważności m ał­
żeństwa, pisma nie podają. R abin i or­
todoksi żądali, aby ślnb kościelny uzna­
no absolutnie za niezbędny.

Całe duchow ieństw o katolickie wraz 
z całą masą ludności katolickiej (z w y­
jątkam i należącemi do inteligencyi) za­
równo obrządku łacińskiego jak  i ru ­
m uńskiego, a więo już tem  samem zna­
czna większość ludności W ęgier była i 
je s t przeciwną, jak  w szystkim  przedło­
żeniem kośoielno-politycznym, tak  zw ła­
szcza zaprowadzeniu m ałżeństw  cyw il­
nych. Przeciw ne mu było i je s t całe 
duchowieństwo W ęgier praw osław ne i 
cała masa prawosławna, zarówno po­
chodzenia serbskiego jak  rum uńskiego, 
ogrom nie wielki zastęp kalw inów  i ży­
dzi starow iercj. Za tym  projektem  byli 
i są ty lk o : neożydzi — i oni to głó­
wnymi byli instygatoram i — masoni, 
libertyn i, lu trzy  (dla swej obojętności 
w sprawach religii) i część kałwinów 
(z zaciekłej ansy do katolicyzmu). Ale 
że ta  garstka um ie — jak  we F raucy i 
radykały — terroryzow ać, więo stało 
się po ich woli. P rojekt zost&nie w nie­
siony — czy w ustaw ę przejdzie, to 
inne pytanie.

Dlaczego korona zw lekała z zezwo­
leniem ua przedłożenie tego projektu 
sejmowi, wyłuszcza dobitnie czytyw a­
ny przez cesarza organ m inisterstw a 
spraw  zagranicznych Frmdbltt, k tóry  
pow iada: „W ięcej niż każda inua g a ­
łąź prawodawstwa, sięga prawodaw stwo 
małżeńskie w głąb zwyczajów życia, 
m oralnych, w yznaniowych i wszelkioh 
innych  zapatryw ań ludności ; więcej

Jadw isia sekundę się zawahała, ale 
wnet odzyskała rezon.

— Niech mierzą — rzuciła zuchwale.
— Ja  wcale czereśni nie obrywałam i nie 
boję się.

A h a ! — zaśmiał się Kostuś. — 
To były te wiśnie wczoraj na murze, 
Mam tajemnicę kuzynki. Proszę kupić 
moje milczenie, bo wydam!

— I w arto ! — burknął Stefan. — 
Byłem wczoraj taki spragniony, a cua, 
ladaco, mnie nia poczęstowała. Warto, 
żeby mama w yb iła!

— Oj źle, kuzynko ! — żartował Ko­
stuś. — Za milczenie żądana buziaka, 
inaczej wszystko opowiem. Proszę pła­
cić 1...

Jadw isia podniosła na niego cezy, 
w których malował się Przedewszystkiem 
po ziw.

Pierwszy raz w życiu poczuła się ko­
bietą, prierwszy raz usłyszała, czein ma 
płacić. Dotąd hodowana i wzrosła z chłop­
cami, sama jak chłopiec, płaciła pięścią, 
a brała guzy i sińce.

Zdziwiła się tem , potem zawstydzi­
ła, czując instynktowo bezmierne upoko 
rżenie.

I, sama nie wiedząc dlaczego, poszu­
kała wzrokiem Adasia.

Du sta ł i patrzył na m iny, udając, 
że nie słjszy  całej sprawy, tylko blady

jej wewnę-niż każda inna uderza w 
triine życie ducha i serca.*1

„K w estya m ałżeństw a była od da­
w na m aczugą bojową w ręku stron­
nictw  w ęgiersk ich ; nie szło o samąź 
tpr&wę, k tóra owszem w zupełności 
it&ła w cieniu po za pojitycznem i pe­

nie dała swego zezwolenia, stronnictw o 
liberalne (m inisteryałne) byłoby się roz1 
padło, większość rózleciitłaby się n& a- 
io rny , wszystkie stosunki zostałyby 
tyątr*:ąśnięte -we W ęgrzech, eoby cała 
%Cttarchia dotkliw ie odczuła, gdyż na 
L irkaoh stronniotw*a bberalnego spo­
ż y w a  legalny i 6pokojny rozwój W ę­
gier, jak  i cały gm arh  ngudy austro- 
w ągierskiej.“

Oto więo znowu powody, dla któ­
rych  cesarz dał swoje zezwolenie, ale 
tfż  nic więcej. „K orona — powiada 
Frm dbltt — dała gabinetow i to upo­
w ażnienie, które mu nastręcza możność, 
w poczuciu swojej siły stanąć przed 
skjmem i przystąpić do przeprow adze­
n ia  sw ego program u. W ęgry uszły 
przesilenia, które byłoby niew ątpliw ie 
wybuchło, gabinet stoi dzisiaj silniej 
niż stał kiedy — ale z tem  nie koniec 
kłopotów gabinetu. S ta tek  może odbić 
od lądu — ale o w s z y s t k o  i n n e  
a jr.es  z t ą  m u s z ą  e i ę  p o s t a r a ć  
i i e r n i c y . “

Z resztą  podnosi Frm/dbltt, że naw et 
Oigany m m isteryalnego stronnictw a nie 
są pewne, jak  si^ sprawa skońuzy. I 
n»ają słuszność. W e w szystkich trzecb 
obozach sejmu węgierskiego (liberal­
nym  czyli m inifiteryaluym , opozycyi 
Umiarkowanej i skrajnej) znajduje się 
wielu przeciw nych zwłaszcza projekto­
wi o m ałżeństw ach cyw ilnych — w o- 
bozie skrajnym  w yw ołał on naw et 
rozbicie, którego zakleić n ie zdołano.

Pew nem  zaś jest, że się niebaw em  
zbierze konfarenoya episkopatu w ęgier­
sk iego  i wszystko zarządzi, aby do g łę­
bi poruszyć masy ludności katolickiej, 
i zapew ne też do ruchu tego przyłączą 
sęą w strę tne tem u projektowi żywioły 
pj^w oiJaw ne i akatolickie. Na razie więk­
szość Izby  m agnatów  je s t przeciw ną 
tv;mu zwłaszcza projektow i o m ałżeń 
s t r a c h  cyw ilnych, i  jeże li t*ąd  ma do­
piero za kilka m iesięcy w ystąpić w sej­
mie z tem  przedłożeniem, to chyba dla­
tego, iż się spodziewa, że może w tym  
czasie zdoła w płynąć na w ielu człon­
ków Izby m agnatów  -  jakoż Fremden- 
bluit pow iada: „Rzeczą teraz rządu jest, 
poprowadzić sta tek  dobrym  kursem, 
uniknąć ra f  a może ustrzęgnięcia na  
piasku. Jeg o  też rzeczą jest, p o s t a ­
r a ć  s i ę  o w i a t r  pom yślnyu.

KORESPONDENCYŁ
P e te rs b u rg  8. listopada.

(B ral drzewa opałowego. — Drożyzna. — Cho­
lera. — Alkoholizm).

Ratko w ! pom óż! — Tak w oła'w  tej 
chwili cały Petersburg.

K ą tk ó w  je s t najw iększym  handla­
rzem drzew a opałowego w Petersburgu, 
a poroódz ma, aby drzewo było tań- 
szem. Przecież on najlepiej znać musi 
sposoby, jak iem i usunąć by m ożna nie­
słychaną drożyznę opału... Był czas, 
gdzie bruk drzew a było ozemś niezna- 
nam w Petersburgu. L 1 oz nie umiano 
wówczas należycie oceniać tego poży­
tecznego ruateryułu. W r 1890 sprowa­

dzono do P etersburga ju ż  ty lko  88 mi 
lionów pudów drzewa opałowego, z te ­
go 8 i  milionów drogą wodną, a 7 mi- 
lionó w kolejami. Mianowicie koleją fin­
landzką przybyło 3 mdiony pudów, 
koleją M ikołaja praw ie 3 miliony, ko­
leją bałtycką praw ie m ilion a wreszcie 
koleją w arszaw ską nieznaczna ilość. W  
ogóle transport drzew a opalowego na 
kolejach bałtyckiej i  warszawskiej 
zm niejsza się z  każdym  rokiem , pod­
czas gdy  na dwu inuych  lin iach zw ię­
ksza się ustawicznie. Ale czy długo to 
potrw a w obec ciągłego tępienia lasów, 
w ątpić można. Z pewnością kw estya ta 
niszczenia lasów powinna bj^ć obecnie 
najpierw szą spraw ą rosyjskiej gospo­
darki w ew nętrznej. Na grun tach  nale­
żących do włościan wszystko co się 
drzewem  nazyw a już  dawno wyciętem 
zostało, a na obszarach dworskich drze­
w ostan nie o wiele lepiej się przed­
stawia.

Z drugiej jednak  strony tępienia 
lasów wcale n ie uspraw iedliw ia w ygó­
row anych cen za drzewo opałowe w 
stolicy Rt syi. Przeciw nie powm noby 
ono być tańszem , zwłaszcza w obec 
podwyższenia ceł przez Niemcy. T y m ­
czasem chociaż wywóz drzew a do Nie 
uuec prawie ustał, a eksportowano go 
tam  ogromne masy, ceny jego  w P e ­
tersburgu podskoczyły niesłychanej 
wysokości. Podczas gdy  daw niej sąg 
drzew a płacono 4 rubli 20 kop. do 5 
rubli, obeeuie kosztuje ou 5 rub li 60 
kop. do 6 rubli, a handlarze drzew a 
zapow iadają jeszcze dalsze podwyższe­
n ie C9ny. Ceny takie wcale nie odpo­
wiadają warunkom handlu drzewem, a 
są tylko sztuczną, bezw stydną speku­
la c ją  handlarzy. Jakkolw iek podczas 
ostatniej ciężkiej i d ługotrw ałej zimy 
zostały skonsumowane w szystkie zapa­
sy drzew a tak, że na wiosnę praw ie 
daw ał się uczuw ać brak tegoż i jak k o l­
wiek w leeie nie nagrom adzono zb y t 
wielkich zapasów, to jednak  właściwa 
przyczyna złego nie w tem polega, ale 
w zmonopolizowaniu handlu drzewem* 
przez kilku wielkich handlarzy, którzy 
obecnie w yzyskują ludność wedle upo­
dobania. Na ape ty t ty ch  panów może 
wędzidło nałożyć-ty lko ałbu rząd, albo 
m agistrat, jak  to ju ż  uczyniono z rze- 
żaikam i i p iekarzam i.

M ieszkańcy innych stolic nie mają 
pojęcia, jak  drogiem  je s t życie w P e­
tersburgu. P rzytoczę jeszcze kilka zaj- 
mującyoh przykładów . Poprzód jednak  
odpowiem na pytanie, dlaczego w P e ­
tersburgu  nie palą węglem, kiedy drze­
wo je s t tak  drogie. Oto poprostu d la­
tego, że węgiel je s t jeszoze droższy. 
A /.resztą piece w domach petersburg- 
skieh woale nie są urządzone do pale­
nia węglem W Petersburgu  wszędzie 
palą tylko drzewem  i drzewem, co ma 
swoją dodatnią s tronę: czystość, i u je­
m ną: nieszczęśliw i kochankowie nie 
mogą pozbawiać się życia przez zacza­
dzenie. D la tych zostaje tylko Newa, 
ale 3a’m widok zimuej wody otrzeźwia...

W  r 1890 sprowadzono do P eters­
burga 16 m ilionów pudów węgla. Małą 
część z tego odesłano do F in landyi i 
w głąb carstw a, resztę spożytkowały 
tu tejsze fabryki. N a opał m ieszkań nie 
użyto nic.

A teraz pomówmy o cenach żyw no­
ści. Dobre mleko w okolicy P e tersb u rg , 
kosztuje l i tr  2‘/j kop., a w sam ym  P e­
tersburgu 10 do 12 kop. i często je ­
szcze dostaje się mleko wodą rozpusz 
czone Śm ietana, której fu n t na pro

wincyi kosztuje 12 kop., w Petersburgu  
płaci się 25 kop. Geny masła chw ieją 
się między 32 a 60 kop. Jajo kosztuje 
4 do 6 kóp. K ura, k tórą poza obrębem  
m iasta kupić m ożna za 35 kop., w P e­
tersburgu  kosztuje 1 rub, 20 kop. Gor- 
szy jeszcze stosunek panuje w handlu 
inuem i w iktuałam i. Ja rzy n y  są w P e­
tersburgu  25 razy  droższe aniżeli na 
prow incyi r? b v  15 razy, a owoce 12 
razy droższe

Jed y n ą  p rzyczyną takiej drożyzny 
są w ygórow ane preteusye pośredników, 
którzy za swój tru d  żądają olbrzym ich 
docLodów. Z aradzić tem u m ożua w kró t­
kiej drodze przez bezpośrednie porozu­
m ienie się konsum entów  z producenta 
uii na prowincyi, a zaprow adzenie ta ­
kiego porozumiewania się byłoby bar­
dzo ułatwione g l J'4 siecią dróg  lądo­
wych i wodnymi, istniejącą naokoło 
Petersburga.

Cholera w Petersburgu zm niejsza 
się z dniem  każdym. W ogóle w tym  
ro tu  występowała ona słały: i między 
ludnością nie wywoływała większego 
zaniepokojenia. Ludność przyzw yczaiła 
się już widocznie do cholery i p rzy j­
muje ją  z fatalizm em  właściw ym  rosy j­
skiemu charakterow i. „Przyjdzie cho­
lera, to przyjdzie", — mówi lud i z ca­
łym  spokojem zajada ogórki i niedoj­
rzałe owoce. Wobec tego dziwić musi, 
dlaczego władze san itarne z tak ą  su­
rowością zabierają z targów  zielone 
owoce, tem bardziej, że o wiele je s t 
niezdrowszem to, ozem lud rosyjski ży ­
wi się w m iesiącach zimowych i wio­
sennych. Ludowe kuchnie w P eters­
burgu są czemś tak  w strętnem , że tru ­
dno o nich pisać.

W iększe jednak  spustoszenie, aniżeli 
zła żywność spraw ia m iędzy ub gą lu ­
dnością alkoholizm. N a każdego mie­
szkańca P etersburga przypada rocznie 
2 w iadra (25 litrów ) wódki i 31/* wia­
dra piwa. Odliozwszy ludzi in te ligen t 
□iejszych, którzy m niej piją i dzieci, 
przypadnie na  każdego robotnika pe- 
tersburgskiego przynajm niej 4 w iadra 
wódki na rok. Stosow nie też do tego 
zna jdu je  się w Petersburgu  833 m aga­
zynów  wódki (jeden na 1000 m ieszkań- 
tsó^v), 916 szynków (jeden na 908 m iesz­
kańców) i 490 drugorzędnych restaura- 
ayj (jedna na 1751 mieszkańców). Na­
tom iast księgarń  znajduje się ty lko 130 
ożyli jedna na 6625 m ieszkańców a 
dzienników przypada na  jednego m ie­
szkańca rocznie tylko 10 num erów

S t m m s m n  polstis
w Berlinie.

Z Berlina piszą:
Jeżeli gdzie to tu w Berlinie n 

brak towarzystw polskich użalać się ni 
można. Jes t tu tpgo owszem obfitoś 
wielka, a łączą się w towarzystwa od 
dzielnie mężczyźni i oddzielnie kobiety 
Istnieją : Towarzystwo naukowe Polaków 
Towarzystwo przemysłowców polskie! 
Towarzystwo polsko-katolickio, Towarzy 
stwo gimnastyczne „Sokół", Towarzy 
stwo „Pifist“, Towarzystwo robotnikó' 
polskich, iowarzystwo obywateli poi 
skich, T ow arzystw  „W ulkan“, „Orzeł* 
Towarzystwo św. Kazimierza, Towarzy 
stwo „Kościuszko", kupców polskicl 
p (ikarzy, trzy Kółka śpiewackie, To w# 
rzysfvo narodowe, Towarzystwo mto

ruraim iec zabarwił jego skronie i niiino- 
woli wargi drżały.

Nsgle oburzenie i wściekłość ogarnęły 
dziew zynę j wyjrzały przez o -zy.

—• Niceh kuzyn wydaje, ja za siebie 
zapłacę mamie ! — rzekła dziko, wyprze­
dzając ich i idąc śmiało w głąb ogrodu, 
zkąd rozchodził się dyszkancik pani Zo­
fii, m cno rozsierdzony.

Od dworu już Janek, lokaj, biegł, 
niosąc w pole pęk różnego obuwia.

Mijając, spytała go Jadw isia:
— A te  wziąłeś?

0  jej, same pierw sze! — odparł, 
śmiej?0 się z porozumieniem.

Czereśnia w zm iankow ana, najwcze­
śniejsza, widoczna była zdaleka.

Przed kilku dniami pani Zofia, aby 
się ustizedz żarłoczności dzieci, kazała 
ją  w około osypać piaskiem, który sama 
zagładziła starannie, poznaczywszy taje­
mniczo.

Dziś nic z tego nie było. Piasek był 
najbezczelniej zdeptany, na drzewie ża­
dnego owocu.

Miotała się pani Zofia w bezsilnym 
gniewie.

— Niech-no poznam, czyje to ślady, 
a pokażę władzę. O Jekę własnoręcznie 
przy wsaystkieb. To pewuie ty, błaźuico! 
Przyznaj się zmaz!

Nie ! — ruszyła ramionami J a ­
dwisia.

Pa ona Felicj a była przerażona okro­
pnie, Różycki tak ubawit-ny, że aż do­
był binokle i przez szkła obserwował 
ślady.

— Niezła nóżka, a co za fason obu­
wia ! Paryskie, dalibóg, paryskie ! — mó­
wił, mięrząc laską stepy ogromne, szero­
kie, niezdarne.

Janek przykoenął do ziemi i ją ł pró­
bować obuwie.

_  To starszego panicza, nie pasuje; 
to młodszego, ej, n ie ; to panienki, dale­
ko. Ot, jest, akuratnie takie !

— A to czyje?
— To u jasnej pani stały przy łó ­

żka !
Co? Moje pantofle ranne ! Pokaż! 

Także gadanie! Miałam je  wczoraj na 
sobie!

Otóż to, to jasna pani i wstąpiła 
przez zapomnienie! — odparł Janek z 
głupia frant.

Pani Zofia osobiście zm ierzyła śla­
dy i podniosła się cała czerwona.

— To jes t coś okropnego 1 — za- 
m iuczała, — Miałam je  wczoraj na so­
bie. Nic nie rozum iem !

Nikt nie 'wydał Jadwisi. Wszyscy h a­
mowali śmiech, a panna Felicya zakoń­
czyła pojednawczo :

— Wprędce inne drzewa dojrzeją, 
będziesz miała obfitość owoców; pewien 
procent trzeba zawsze oddać wrónlcm i 
psotnikom. Dziękuj Bogu, że nie mie­
wasz szarańczy.

— O, mam ją, mam ! — mruczała 
gospodyni, patrząc z ukosa na Stefana 
i Jadw isię i obmyślając w duchu zem­
stę i karę.

Wrócono do domu. Po drodze Ró­
życki rzekł do synowca:

— Cóż, Adasiu, ruszamy po obiedzie?
— Jak stryj chce.
— A może chcesz zostać pod opieką 

panny F elieyi? Bo ja zabieram K o n ­
stantego z sobą.

— Konstanty chce tu zostać, a ja  
nie. Niech więc stryj poprzestanie na
mojem towarzystwie.

— Ty nie chcesz zostać? To dobre! 
— śmibł się pan Erazm .

_  Nie ! —  odparł Adaś lakonicznie 
i spokojnie.

Była to dla Różyckiego nowa za­
gadka.

— Muszę się z chłopce® rozmówić 
na seryo; co on mi będzie murzyna 
bielił t Niech śpiewa prawdę.

(C. d. u.)
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dzieży jagiellońskiej, Towarzystwo Po­
lek, „Gwiazda*, „W anda", Towarzystwo 
Polek św. Józefa i obywatelek. Oprócz 
tego mamy jeszcze Towarzystwo drama 
tyczne, „Przytulisko", „Wtorkowców11. 
i jakieś dwa czy trzy uboczne, których 
nazwy nie są mi znane.

Większa część towarzystw tych po­
wstała niedawno. Przez długie, ls.ta 
istniały tu tylko dwa związki, to jest 
przemysłowców i polsko - katolicki 
obok akademickiego, który później pan 
Gossler uznał za stosowne rozwiązać. 
Gdy atoli napływ Polaków do Berlina 
gwałtownie przybierać począł, okazała 
się potrzeba założenia nowych tow a­
rzystw już to dla tego, że istniejące nie 
mogły przyjmować świeżych członków 
in infinitum , już też przez wzgląd na 
wielką rozległość terytoryalną miasta 
Zaczęto więc tworzyć odrębne ciała 

różnych dzielnicach: na wsebodzie

Pan Anuczin w ciągu lat kilkuna­
sto gromadził m ateryał pierwszej war­
tości, omawianej kwestyi dotyczący; roz­
dział ten ostatni jego pamiętnika stano­
wi jakby odrębną Łupełuie, wyczerpują­
cą przedmiot, rozprawę, sądzę więc, że 
powtórzenie ważniejszych szczegółów 
pożytek pewien przyniesie i zaciekawić
czytelnika zdoła.

Rozdawnictwo majoratów w „krajn 
przywiślańskim " — jak pisze antor pa­
m iętnika — datuje się z pierwszych lat 
bieżącego stulecia. Wielki wojownik za­
chodu lubiący nagradzać zasługi sobie 
oddane z cudzej kieszeni i w tym wy 
padku nie inaczej p o s tą p ł ; w roku 1807 
obdarzył podwładnych swoich m arszał­
ków i jenerałów majoratami, z obszarów 
polskich wykrojonymi. Jak  wiadomo, już 
po upływie najbliższych lat kilku, sto­
sunki zupełnie się zm ieniły ; następcy 
Napoleona I. nie mieli zamiaru aprobo-

w rożnych dzielnicach: u -  Wed;ngl]i wa(f  tegQj eo on nad W ,słą uczynił roz
Berlina, na Mo&bi , dana nr?ai niftirn maiatki również d
w centrum, na południu, a niezależnie 
od tego jęły  wyrastać nowe związki na­
wet po wsiach otaczających Berlin, jak 
we W eissensee, Friedrichsbergu, Schó-
nebergu itd.

Niektóre z nowo powstałych towa­
rzystw odpowiadają rzeczywistej potrze­
bie i rozwijają się normalnie; jeżeli zas 
w czemkolwiek niedomagają, to winni

dane przez niego majątki również do 
skarbu państwa ponownie zaliczone zo­
stały. A było ich 37 ; z tego na woje­
wództwo warszawskie przypadło — 15 
na krakowskie 12, płoekie 7, kaliskie 3.

Po konwencyi zawartej między Ro 
syą a Prusami 10 (22) maja 1819 r., po 
stanowionem między innemi zosta ło : 
pretensye arendarzy pokonfiskowanyeh

skiem głucha wieść o je j x 
katolicyzm. W net niezliczona czereda 
żydów, żydówek i bachorów żydowskich 
otoczyła sąd, a nawet część tej falangi 
wdarła się na schody i na korytarze, 
złorzecząc i klnąc biednej dziewczynie 
wśród nieopisanego wrzasku. Sytuacja 
stawała się groźną, gdyż zuchwały rao- 
tłoch chałatowy szturmował już do drzwi 
sądowych. Wobec tego odkomenderowano 
słnżbę, jaka była pod ręką, do oczyszcze­
nia korytarzy i dopiero, gdy kilku naj 
śmielszych żydów zabrano par force do 
kozy, ochłonęła drużyna izraelska i z h a ­
łasem rozbiegła się po rynku i okoli­
cznych ulicach. Prz 
musiała wziąć w opiekę gars' 
i odw eźć ją  do Pietniczan do domu ro 
dziców jej narzeczonego. Jes t to już dru­
gi wypadek teroryzowania neofitki przez 
żydów, a jako objaw samowoli żywiołu, 
który na naszym organizmie urósł do 
takiej już potęgi, zmusza do poważnych 
refleksyj i obaw.

E. Holod

przejściu na I zwierzyna gdzieindziej nieznana pod lufę 
przeja TM  z sróry wiedzieć, izprzychodzi, można już z góry wiedzieć, a  

zbiorowy ten występ wypadnie znakomicie. 
W ślad za tern pójdą niewątpliwie i inne 
towarzystwa łowieckie na prowincyi a prze- 
dewszystkiem towarzystwo myśliwych im. 
św. Huberta we Lwowie i dostarczą dokła­
dnych dat swego łowieckiego działania, o- 
raz przyszłą trofea swoje. Zamiłowanie ło­
wiectwa powinnoby w tym wypadku okazać 
wysiłkami pracy i ofiarami, i i  mamy czem 
pochwalić się przed swoimi i zagranicą 
Zapisać też należy, ii  znany rzeźbiarz i 
profesor szkoły państwowej przemysłowej 
lwowskiej p. Juliusz Bełtowski przygotowu-Bem rozbiegła się po rynku i okou- iwuwbaicj r .  -----------  „ .

nych ulicach. Przestraszoną dziewczynę je na wystawę wielkich rozmiarów płasko-
usiała wziąć w opiekę garstka włościan rzeźbę przedstawiającą epizod z polowań

Zygmunta I. i Bony w lasach niepołomi- 
Szkic do tej sceny odznacza się wielu

na cele Wystawy krajowi

są temu albo prezesowie, 
i małoduszność pewnych jednostek, co 
prowadzi do intryg i tym podobnych 
ujemnych objawów, bądź co bądź szko­
dliwie na rozwój towarzystwa samego 
oddziałujących.

Aliści są i takie towarzystwa, którym 
racji bytu przyznać nie można. Za­
wdzięczają one swój żywot bezwątpienia 
obywatelskiej gorliwości założycieli, lecz 
okaznje się dziś, że inieyatorowie prze­
liczyli się ze stosunaami i  zbudowali, 
że się tak wyrażę, zamki na lodzie. 
Znalazła się wprawdzie z początku wszę­
dzie spora liczba członkow, ale chw a­
lebny zapał nie trwał długo; z każdem 
posiedzeniem liczba uczestników topnia­
ła  i przyszło do tego, że dziś w kilku 
towarzystwach często gęsto prócz za­
rządu nikt z członków na sesyę nie
przychodzi.

Wskutek tego powstała myśl zwinię­
cia niektórych towarzystw i zlania dwóch 
lub trzech w jedno. W łaśnie w tej spra­
wie odbyła się przed kilku dniami n a ­
rada, w której wzięły udział zarządy 
wszystkich towarzystw tutejszych, jakie 
na wstępie wymieniłem. Obrady trwały 
kilka godzin, lecz spełzły niestety na 
niczem. W dyskusji uwydatniały się 
prywata i osobista niechęć. Wielu dele­
gatów zamiast mówić o środkach i spo­
sobach zaradzenia złeinu, bawiło się 
w wzajemne zarzuty na tem at o ambi- 
cyjkach, chętce przodowania itd. M niej­
sza o to, że ten modus prowadzenia 
rozpraw nudził słuchaczy i wstręt bu­
dził — ważniejszą rzeczą je s t to, że za­
rzewie niezgody jeszcze bardziej roznie­
cił i wszelkie porozumienie w zarodku 
stłum ił.

Uczestnięj rozeszli się rozgorj czesi, 
Dic nie postanowiwszy. N ie ' przedsię 
wzięto nawet przedwstępnych prac nad 
pomostem, mogącym i mającym posłu­
żyć do zrealizowania myśii o redukcyi 
nadliczbowych towarzystw.

W tej kwestyi ma, się odbyć jeszcze 
jedno posiedzenie delegatów. Źyczyćby 
należało, aby zabiegi doprowadziły do 
pożądanego rezultatu, g lyż nadm ierna 
ilość towarzystw nie przynosi iuteresom 
ogćłu pożytku, lecz raczej szkodę. Na 
tem miejscu niech mi wolno będzie
zwrócić uwagę odnośnych czynników na 
to, że dyskusyę koniecznie duch um iar­
kowania i wyrozumiałości ożywiać po­
winien, inaczej usiłowania nie będą 
uwieńczone skutkiem, o k tó ry  chodzi. 
Zabaw i tańców, które niektóre towa­
rzystwa raz po raz urządzają, nie na
leży w czambuł potępiać. Młodzi ludzie
— z tem jako z faktem trzeba się liczyć
— nie obędą się bez zabawy, a lepiej 
przecież, że szukają rozrywki między
swoimi, niż gdyby jej u obcych szukać
mieli.

albo zawiść majoratów przedstawiane być winne skar-
L is ta  V III.
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bowi państwa — jako obecnemu tychże 
posiadaczowi — który też odpowiednią 
rekompensatę obmyśli.

Skoro kampania 1830—31 r. dobie 
gła kresu, ks. warszawski Paszkiewicz 
wstępuje w ślady Napoleona, rozdawai 
ctwu jednak towarzyszył obecnie cel po­
lityczny — zwiększenie w prowincyach 
polskich rosyjskiego i prawosławnego e- 
lementu. Sam Anuczin przyznaje, że po 
upływie la t 60, rezultat okazał się n a ­
der minimalnym. —  W kraju o ludno­
ści rdzennie polskiej i katolickiej cóż 
mogło zdziałać choćby i 138 majoratów, 
rozrzuconych z rzadka wśród licznych 
siół, zostających w posiadaniu miejseo 
wych gospodarzy. — Prócz tego i inne 
powody stały tn na przeszkodzie prze­
wodnej myśli Paszkiewicza. Oto nadane 
przez niego majoraty rozpadały się na 6 
rodzajów; dochód roczny pierwszy do­
biegał kwoty 4500 rb. następne przed­
stawiały 3000, 2250, 1500, 1200 i 750 
rub. rocznej renty. — Pamiętając, że na­
dania — zaliczone do dwóch pierw­
szych rodzajów — dostały się ludziom, 
co dobiegli w swoim kraju najwyższych 
godności, pozostałe zaś otrzymywali 
zdolniejsi jenerałowie i oficerowie sz ta ­
bu — ani na chwilę przypuścić nie mo­
żna, by tak jedni jak i drudzy pozby­
wali się tyle doehodnych posad, zamie­
niając je  na rolę gospodarzy wiejskich w 
pośród niesprzyjającego ich działaniom 
narodu, rzuconych.

Tak więc i plan rusyfikacji kraju u- 
pad ł; posiadacze majoratów nie zmie­
niali 8 wego dotychczasowego miejsca 
pobytu, w uczynionych im nadaniach 

| gospodarowali rządzcy, caąściej po#’ iłu 
1 «*w cy , którymi byli... Polacy.

Z kolei zanotujemy nazwiska owych 
obdarowanych przez Paszkiewicza dy 
gnitarzy. M ajoraty o 4500 rs. br. ro 
cznego dochodu o tr z y m a l i :  jener. adj. 
Bystry, komend, korpusu baron Kiejc, 
jen.-adj. Nabokow, Rydygier, główno 
zarząd ający drogami jen.-adj. hrabia 
Tolle, główny dyrektor rząd. kom. finan­
sów, tajny radzca Furm an i wreszcie 
m inister wojny jen. adj. hr. Czernyszew.

O 3000 rocznej renty dostali: głó­
wny dyrektor rząd. komis, spraw wewn. 
i wyznań jen .-lejtn . Gołowin, tajny rad­
ca Żukowski, warszawski woj. guberna 
tor jen.-adj. Pankratiew, m ałoletni syn 
zmarłego jen.-adj. Swieczyna (major 
Żabno), jen. gubernator zach. riyberyi 
jen.-lejtn . Sulima, przewodniczący głó­
wnego audytoryatu ks. Sachowski (ma­
jor Kupiski-Nowogród) oraz jenerałowie 
lejtnanci i adjutanci: Berg, Gilenszmit, 
ks. Gorczakow, baron Gejmar, Den, h r  
Nostic, Obruczew, Pencherzowski, Pol- 
szeko, Siwers, Timofiejew i Sztegm an

Im ię  1 nazw isko

Z listy  I. do VII. 
Cieńbki Tadeusz 
Dr. Jan  Czajkowski 
Antoni Jaxa Chamiec 
Czap zyński Piotr 
Es. Jerzy Czartoryski 
Erazm Jerzmanowski 
Cielecki Zaremba A rtur 
M agistrat w Czortkowie 
Hr. Albert Oetn6r 
Rada pow. w Chrzanowie 
Dornwald Michał 
Drexler Ignacy 
R da pow. w Dąbrowie 

„ „ w  Dolinie 
Dembowssi Zygmunt 
Fleohner Hugo 
Pry  ing Zygmunt 
Friedrich E. J.
Fedorowicz Tadeusz 
Hr. Andrzej Fredro 
Frenklowa Róża 
Getritz Aleksander

ŚutweDoyel 
i wpłaty 

n a  fu n d u sz 1 
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69360

250

5000

~X5
250
100

250
250
250

ckich. 
zaletami.

t  W acław  Ib la ń sk I , inżynier - przed­
siębiorca, zmarł wczoraj nagle o godz. 
wieczorem wskutek wady serca, pozostawia­
jąc po sobie głęboki żal w szerokich kołach 
naszego społeczeństwa. Zmarły należał — 
nie powiemy do wyjątkowych ludzi — ale 
w każdym razie do tego szczupłego grona 
które interes swój własny i swoje ambieye 
umie zawsze podporządkować dobru kraju 
Ukończywszy szkołę kadecką w Petersburgu 
zaledwie został zamianowany oficerem, um 
knął do powstania w r. 1868, gdzie wal­
czył w oddziale ks. Mackiewicza, a nastę­
pnie sam oddziałem kierował. Po skończe­
niu powstania nie pozostawało mu nic in- 
uego do uczynienia jak przenieść się za

21085
250

250
250
850

300

200
100

100
250

250
-50
250
100

850

Kaplica ta służyć ma przedewszystkiem dla 
nabożeństw brackich.

P ięk n e  z  p o ż y e c z n e n i łączy wydział 
lwowskiej „Gwiazdy“ . Uprosił on profesora 

Stanisława Majerskiego, znanego praco­
wnika w dziedzinie historycznej, aby człon­
kom „Gwiazdy" zechciał przedstawić w kil­
ku wykładach dzieje Polski, na co p. Ma­
jerski z całą gotowością przystał. Wykładów 
jego odbył* się już parę, a ua pochwałę 
naszych rękodzielników powiedzieć można, 
iż z zapałem gromadzą się, aby dowiedzieć 
się, co przodkowie nasi dobrego uczynili, 
a w czem zbłądzili i jak rozległe były kra­
je, w których żyli i umierali. Obok tej po­
ważnej pracy nad własnem wykształceniem 
nie zapominają jednak członkowie „Gwia- 
zdy“ i o poważnej zabawie.

Kółko amatorskie dramatyczne, które 
oddawna odznaczało się ruchliwością, w tym 
sezonie zozpoczęło prawdziwie gorączkową 
czynność. W współudziałem p. J .  Myszkow­
skiego, byłego artysty teatru Skarbkowskie- 
go, urządza ono w tę niedzielę przedstawię 
nie „Krakowiaków i Górali* Kurpińskiego, 
doskonały a nasz własny utwór sceniczny 
ludowy. Za to właśnie, że swojskiemi rze 
czarni stara się kółko dramatyczne karmie 
chętnych i licznych słuchaczów, należy mu 
się szczere uznanie tembardziej, iż zaproszę 
nie do współudziału rutynowanego artysty 
świadczy, iż amatorowie „Gwiazdy" pragną 
doskonalić się coraz bardziej w raz obranym 
kierunku.

S reb rn e  w esele. W ubiegłą niedzielę 
w Częstochowie obchodzoną była uroczyście

1 . . . .  _ v _____ t  . .

kuratoryi w Wiedniu zawsze w sobie bę­
dzie zawierało niebezpieczeństwo. Usuwanie 
się z placówki nie może być w takich ra­
zach dobrą polityką, les absents ont tou- 
jonrs tort. Przeciwnie ci, którym zależy na 
tem, żeby działalność fundacji była zdro­
wa, powinni wspólnemi siłami oprzeć się 
zamachom, powinni dążyć do lepszego obwa­
rowania celów fundacji, domagać się le­
pszego składu kuratoryi, a właściwie prze­
niesienia jej do Lwowa pod zarząd naczel­
ny namiestnika. Może nowy minister bez 
teki i tą sprawą się zajmie.

O zam ach u  anarchistycznym w teatrze 
w Barcelonie, o którym donosiliśmy wczo­
raj, dochodzą dziś bliższe szczegóły. Na 
wtorek wieczór zapowiedziane było otwarcie 
nowego teatru w Barcelonie. Barcelona, co 
do ilości mieszkańców drugie miasto w Hi­
szpanii, słynie z bogactwa obywateli i 
wielkiej ruchliwości. Miasto posiada 5 czy 

teatrów, — a między temi jeden, naj­
większy w Hiszpanii, mogący pomieścić 
4000 osób, a wszystkie cieszą się powodze­
niem. Uroczystość otwarcia nowego teatru 
ściągnęła bardzo liczną publiczność, a pod- 

gdy ta przysłuchiwała się pięknymczas

uczynienia jaa przenieść aię *<» « Vĥ BliUuuvnzv vmuuv«.„ ( „
granicę. W yjechaw szy do Szwajcaryi wstą- 25-letnia rocznica ślubu ks. Stanisława Lu 
pił na zurychską, do dziś niemal pierwszą bomirskiego z Równa i małżonki jego Wan- 
politechnikę, gdźie oddał się z całem zami- dy z ks. Lubomirskich. Na uroczystość tę, 
lowaniem studyom. Uzyskawszy dyplom in- jak nam donoszą, przybyło z różnych stron 
tyniera przeniósł się do Galicji. Brał udział osób wiele, a między innymi: ks. Kaliksto- 
w budowie kolei arcyks. Albrechta i Lelu- wie Ponińsoy ze Lwowa, ks. Eugeniuszowie 
obowskiej, a od lat kilkunastu poślubiwszy Lubomirscy z Kruszyny, Michał ks. Radzi-

—:iv - XT; .{..„Ania Ira H i Omni TT1 OBtwn T .11 _— ~V ’ _
p. Jadwigę Malinowską, córkę powszechnie 
szanowanego dyrektora tut. szpitalu p. Era­
zma,

wiłł z Nieborowa, ks. Hieronimostwo Lu 
bomirscy z Rozwadowa, Adam ks. Lubo-waneero a \r e a io r a  n u . o r -  -  —---------„  * , n i .  i

oddał sie rozlicznym przedsiębiorstwom mirski z Miżyńea, Felicja hr. Bobrows a
^ i i  ‘  J  i f ___; n n i* n A o s A n i r in  i o  i \ T  I k  f l ł  ł il  GID

K ł i O t f l K A .
Lwów dum 10 listopada.

M iaaow  d la . Ministerstwo handlu za­
mianowało praktykantów poczt. St. Tudoro- 
wicza, Józefa Ferna alias Daleckiego, Lu 
dwika Malika, Michała Zmarza, Bernharda 
Rosenblatta, Antoniego Eckerta i Włodzi­
mierza Zagoroduikowa, dalej ekspedytorów 
pocztowych Włodzimierza Klryłowięza, Jana 
G Wara, Jana Strońskiego, Henryka Burną, 
i Józefa Herbsta asystentami pocztowymi, a 
dyrekcja poczt i telegrafów preezireę^yła* 
1’udorowicza dla Gródka, Daleckiego dla 
Przemyśla, Malika i Goslara dla Sanoką, 
Zmarza dla Podwołoczysk, Rosenblatta dla 
Tarnopola, Eckerta dla Białej, Zagorodniko- 
wa i Strońskiego dla Rzeszowa, Kiryłowi- 
cza dla Husiatyna, Birna dla Zaleszczyk 
Herbsta dla Kołomyi; wreszcie przen>osla 
dyrekoya asystenta pocztowego Tadeusza 
Szuwalskiego z Przemyśla do Tarnowa.

MadHiiIc p rc* e» ty . Minister wyznań 
r e s k r y p te m  nadał opróżnione łae. p ro b o s tw o  
rtgiae collationis w Podegrodziu, ks 
nowi Oleksikowi, dotychczasowemu łae. 
boszczowi w Szczawniey.

Ś luby . W kościele św. Mikoiaia 1.1. 
pobłogosławionym zostanie związek

Ja­
nio-

b. m. puuiugumo„i»u,ui umuuir   ___       t
małżeński p. Stanisława Henryka Sienkie- ‘ złożył Jerzy Dzieduszycki 
wicza, urzędnika pocztowego, z pną Z"fią | pałacowej w Czasłowcach

budowlanym. Jego to wynalazku jest dre­
wniany most kratowy, używany przy wszyst 
kich budowach dróg krajowych, — on to 
pierwszy wprowadził u nas użycie betonu, 
jakoteż pierwszy począł robić betonowe su­
fity bez drzewa. On kierował także przed­
siębiorstwem zasklepienia we Lwowie Peł- 
twi. Wszystkie powierzone sobie czynności 
spełniał z gorliwością i sumiennością nie-
  ’ . — a za zajęcie się zasklepieniem
Pełtwy wyraziła mu tutejsza Rada 
uznanie. Obecnie zakładał 
na swój rachunek fabrykę sadzy z gazu, 
wydobywanego z odpadków naftowych. 
Miała to być -trzecia w Europie tego ro­
dzaju fabryka — niestety Opatrzność nie 
dozwoliła mu dokończyć zaczętego dzieła, 
przecinając pasmo pięknego, pełnego pracy 
i obfitego dla ogółu w skutki życia. Ś. p. 
Ibiański od poniedziałku czuł się niedyspo­
nowanym, wczoraj też rano małżonka na­
kłoniła go do udania się do Lwowa celem 
zasiągnięcia rady lekarskiej. Przybywszy, 
zajechali do rodziców, państwa Malinowskich, 
i tam w kilka godzin później bolesna kata­
strofa nastąpiła. Pogrzeb odbędzie się jutro 
w sobotę e godz. 8 popołudniu z doinu pp. 
M unowskich położonego obok szpitala. Spo- 
KYu Uusjsy i cześć pam ięci zgasłego!

h n p lio a  fu n d o w an a  p rz e z  D ziedu-
tfty ck lch . Gdy elektor saski Fryderyk Au 
gust II. obrany królem polskim, uczynił w 
r. 1698 w Badenie wyznanie wiary św. i 
przybywszy następnie do Warszawy, koro­
nował się koroną Chrobrego, panujące domy 
idąc za przykładem papieża Innocentego XII. 
nic chciały go uznać królem. Fryderyk wy­
słał Jerzego Dzieduszyckiego, koniuszego, 
do Rzymu jako posła uadzwyozajnego, aby 
uzyskać uznanie papieża. Jerzy, przyjęty z 
wielką łaskawością w Rzymie, nie tylko za­
łatwił szczęśliwie powierzoną sobie misyę 
dla króla, ale otrzymał od papieża bardzo 
wiele drogocennych relikwij, między inne­
mi ciało św. Benedykta, męczennika, świeżo 
» cmentarza Kalepoda dobyte. Relikwie te

w kaplicy swojej 
(dzisiejszym po-

1 8 6 3 —1 8 7 4 .
R ząd y  naniiestnicze hrabiego Berga 
w K ró le s tw ie  Polsklem w świetle 

p am ię tn ik ó w  p. A n ucz. i na.
V.

Majoraty.
Rozdział o bezżeństwie katolickich 

księży pomijamy milczeniem autor pa 
miętników nadto pobieżuie ważną tę 
sprawę omawia, nie notując uic godniej­
szego uwagi. Nie możemy już jeduak 
w ten sani sposób traktować ustępu koń­
cowego, dotyczącego majoratów, rozda­
wanych za namiestniczyeh rządów hr. 
Berga. -  Choć cyfra tychże niedoró- 
wnywata ilości darowizu _  j akie miajv 
miejsce po uśmierzeniu powstania 1831 
r,, zawsze atoli musiała być ona zna­
czną, kiedy niektóre wybitniejsze osobi­
stości nie kryły się z gorzkiemi uwaga­
mi o rozrzutności Berga a hr. Kocebn*, 
w rozmowie z p- Anuezinem wyraził sią, 
iż nam iestnik w ten sposob znacznie 
umniejszył- zasłngi. jak ie  niezaprzeczeme 
położył około uspokojenia Hi
polskiego.

Wszy.-tkich opanowała po prostu J
kaś gorączka; każdy myślał w J . 1 . 
sposób jak najlepsze fermy dla siebie 
pozyskać, jedni bawili się w faktorowa 
nie, drudzy ofiarowywali swoje usługi 
w zarządzie majątków. — Sam parnię- 
tnikarz przyznaje, że w owem rozda­
wnictwie nie wszystko szło właściwą 
drogą, tłómaczy to jednak nieznajomo 
ścią nam iestnika biurokratycznych po 
rządków i nieograniczonem zaufaniem 
tegoż do osób, przyjmujących największy 
udział w majoratowych operacjach. — 
To również za godne zaznaczenia uwa- 

źe hr. Berg o siebie się nie troszczył, 
otrzymał nie więcej od innych a już bez 
P°r wnania mniej od księcia warszaw- 
skiugo, lJa->zki"U irza

Listy z kraju.
(Mały pożar

S try j 9 listopada 
,Sokoła“. — Z miłości neofltka. — 
Teroryzm żydowski.)

Onegdaj mieliśmy mały pożar w sali 
gimnastycznej tutejszego „Sokoła". Za­
paliły się mianowicie belki położone tuż 
koło komina, na szczęście jednak dym 
wydobywający się ze sali, ostrzegł o n ie­
bezpieczeństwie i zapobieżono możliwej 
klęsce. „Sokół" nasz poniósł niewM kie 
straty, ale z powodu popalenia się n ie­
których urządzeń oraz podłogi, nauka 
gimnastyki musi być przerwaną na jakie 
dwa lub trzy tygodnie. W ina tego po­
żaru spada na oddział budowniczy, który 
pozwalał na takie absurda budowlane, 
jak zetknięcie się komina z drewnianemi 
belkami.

Mam do zanotowania objaw terory- 
zmu żydowskiego. W sąsiedniej wsi Pie- 
tniezanach zawiązał się romans pomię­
dzy młodym parobczakiera tamtejszym 
Michajłem Kucharem a córką szynkarza 
ze wsi Wolicy, Tanenbaum a, ładną 18- 
letnią dziewczyną. Ponieważ młoda para 
pokochała się prawdziwie, postanowiła

a-

Hoinkesówną, córką byłego kupca' 1 jo 
wskiego.

Dnia 29. zm. odbył się w Pogwizdowi* 
pod Bochnią ślub panny Stanisławy Neu^se- 
równy, córki Antoniego i Matyldy ze Sła- 
pów, właścicieli dóbr Pogwizdowa, z P- 
Władysławem Prus Bugajskim, urzędnikiem 
kolei państwowej w Bochni.

Wystawa krajowa r. 1894. Wydsiał 
Rady powiatowej zaleszczyckiej na posie­
dzeniu z 6. bm. uchwalił pewną kwotę na 
eele zakupna okazów, mających wzbogacić 
dział etnograficzny powszechnej wystawy 
krajowej, a równocześnie poruczył p. Józe­
fowi Stronerowi zebrani* tychże okazów.

Przemysłowcy i fabrykanci wiedeńscy 
zgłaszają coraz liczniej udział swój w wy­
stawie r. 1894. W ostatnich dniach wnio­
sły deklaracje pierwszorzędne firmy : T^fila 
Bieńkowskiego (fabryka zapałek) Teofila Ko- 
tykiewicza (fabryka organów i barinoriów) 
Józefa Dobrowolskiego (fabryka przyrządów 
dla straży ogniowych) Stanisława IŚłęd- 
kowskiego (fabryka pism tytułowych) dalej 
Jozefa Jahudki (fotografia) Teresy Lewi­
ckiej (piernikarstwo) Wincentego Wadow­
skiego (krawiectwo) i Kamili Gientyłtowej 
(konfekcja damska). Dalsze zgłoszenia spo­
dziewane.

Firma F ra n c isz k a  K rz iż ik a  w P rad ze  
w y s ła ła  j u t  m a te ry a ły , s łużące  io  prowizo­
rycznego ośw ietlen ia  w ystaw y  w ci^gu 
my rb .

Zjazd pomologów krajowych prsjektuje 
się również na czas przyszłorocznej wy­
stawy.

Na wystawę r. 1894 Jak donosi Ecwiec
....................   — i. ~WT ■

r --------
wiecie żydaczowskim), nosząc się z myślą 
wystawienia dla nich osobnej kaplicy we 
Lwowie, przy kościółka 00. Jezuitów, któ­
rych był uczniem. Gdy jednak śmierć przed­
wczesna nie dozwoliła mu wykonać tej my­
śli, wdowa po nim Marya z Zamoyskich, 
przy północnej ścianie nowo wystawionego 
kościoła, wzniosła wspaniałą kaplicę, i tam 
23. maja 1738 r. ciało św. Benedykta -

córką Maryą i narzeczonym jej Mikołajem 
hr. Reyem z Galicji itd. Wśród deputacyj 
od oficjalistów  i dzierżawców z dóbr wo­
łyńskich jubilatów wyróżniała się postać 
pracownika, który przez ciąg lat pięćdzie­

sięciu kilku służy trzeciemu już pokoleniu 
ke. Lubomirskich.

B ru ta ln o ść  oficera. Nowa Reforma  
pisze pod d. 8. bm.: Wczoraj o godzinie 3 
pe południu, przy bastyonie nr. 3 w ulicy

*----- .  Długiej oficer, jak się zdaje z 20 pułku
w Dublauachtpiechoty, bił po twarzy, szarpał za włosy 

i płazował szablą po nogach żołnierza, któ 
ry na ćwiczmiu w ten sposób traktowany, 
padał po kilka razy na ziemię, 
się to trwać miało pół godziny, 
żołnierz stał się nieudolnym do 
rozkazów oficera.

W C zem low cach  
telefonów centralną stację w mieście dla 
użytku publicznego. W ciągu dnia od 8 
godziny rano do 7 wieczorem & również i 
w nocy może każdy mieszkaniec Czernio- 
wiec za pomocą tej stacji rozmówić się z 
tym, kto ma telefon w domu, a opłata- wy­
nosi tylko 10 ct. za 3 minuty.

I’rz en ic« ien le  kom endy . Czerniowieo- 
ka Gazeta Polska dowiaduje się, że istnie­
je w kołach wojskowych zamiar przeniesie­
nia z przyszłą wiosną komendy tej dywizji 
do której i lwowski pułk 30 pieohoty na­
leży, ze Lwowa do Czerniowiec. Taż sama 
Gazeta donosi też, iż z 1. grudnia b. r 
opuszcza baterya artyleryi ze 124 ludźmi 
a 70 końmi Stanisławów, przenoszący się 
na stałe do Czerniowieu.

I Z w ie lk ą  u ro c z y s to śc ią  odbyło się 
w Czeriiioweaeh 5. b. m. wręczenie sztan­
daru tamtejszemu Sokołowi przez Polki. U- 
roczystość ta odbyła się w sali czerniowie 
ckiej Czytelni Polskiej wśród licznego udzia­
łu publiczności. Po doręczeniu sztandaru 
nastąpiły śpiewy i deklamacye, a P°

1 ćwiczenia gimnastyczne.
Z Ż ycia p ro w ln cy o n a ln eg o . Rzeszo­

wski Sokół u r z ą d z a  n a  niedzielę 12. b. m. 
drugie przedstawienie amatorskie, złożone 
z trzech jednonktowych komedyjek. Odegra­
ne mianowicie mają być: „Broń Niewie­
ścia" B e n e d ix ’a, „Gwałtu On m a  B z ik a *  
Abrahamowicza i „O chiebie i Wodzie* z 
niemieckiego. Dochód z przedstawienia prze­
znaczony na wykończenie budynku „Sokoła*.

Franciszek P o sad zy , wieśniak z Szym- 
borza pod Toruniem, który na pogrzebie 
Matejki niósł wieniec z kłosów pszenicy ku­
jawskiej i szlachetną postawą oraz eharakte-

melodyom z „'Wilhelma Telia" — nagle 
spadły ua parter dwie bomby. Bezgraniczna 
panika powstała między widzami, przedsta­
wienie przerwano, muzyka umilkła, zamiast 
śpiewu rozpaczliwe krzyki napełniły salę. 
Dziewięć kobiet i sześciu mężczyzn zostało 
zabitych, oprócz tego wiele jest osób ciężko 
lub lżej poranionych.

D ajcie m l utnrzeC! Wzruszająca sce­
na odegrała się przed oczyma przechodniów 
na pasażu praterowym w Wiedniu przed 
kilku dniami. Elegancko ubrane dziewczę 
rzuciło się mianowicie tego miejsca do Du­
naju, a gdy jeden z zajętych u brzsgu 
przewoźników rzucił się jej na pomoc, do- 
sięgnął nieszczęśliwej i usiłował wydobyć 
z wody, młoda desperatka użyła wszystkich 
sił, aby się tylko uwolnić od niego, woła­
jąc przytem bezustannie: „Dajcie mi u- 
mrzeć! dajcie mi umrzeć!" Mimo roczpaczli- 
wej obrony zdołano ją  przecież uratować 

zdrową chociaż bezprzytomną odwieziono 
na stacyę ratunkową, gdzie ją  natychmiast 
otoczono opieką iekarską Mimo energicznych 
poszukiwań policyi nie udało się dotąd od­
kryć incognita dziewczęcia, a ono samo 
milczy o sobie i przyczynie swego kroku 
uparcie.

D żum a sieci ry b a c k ic h . Astrachań- 
skij list. przytacza kilka interesujących 
szczegółów o mało znanej „dżumie sieci 
rybackich." Dżuma sieci — pisze on — 

Znęcanie|jest prawdziwym biczem Bożym dla ryba­
ków nadmorskich. Zjawisko to ujawnia się 

spełniania Psuc^ m sit  Bieoi. zdarzającem się zarówno 
latem jak i zimą i różniącem się wielce od

* j i zwykłego gnicia, które następuje wolno. Tu- otwarła dyrekcja ^  ^  ; w ^  nocy ^

bak może stracić wszystkie swoje sieci, gdy 
tymczasem jego sąsiad ma swoje sieci „zdro­
we". Zarażona sieć nie różni się z pozoru 
od zwykłej, lecz nie znosi najmniejszego na 
cisku ; rwie się i rozłazi, jak zgniła. Przy­
czyna tego zjawiska, które starano się ju: 
wyjaśnić, pozostaje zagadkową, nie ma te: 
dotąd i sposobów zwalczania zarazy. Kied 
rybacy usłyszą, że przyszła dżuoia, wne 
jaknaj[sjd***iirej nsuwąją swoje sieci. Z do 
konanych dotychczas badań można wnosić 
że zarazę sieci wywołują pewnego rodzaji 
bakterye. Woda zarażona jest mętna, o bar 
wie żółtawo-szarej i pozostawia na dnie na­
czynia szklanego osad czarny, który przy 
wstrząsaniu naczynia podnosi się drobnem: 
płatkami i zaciemnia wodę. Pasożytnicza 
teorya zarazy siool ma za sobą wiele da­
nych.

Olbraymle defraudacje d o  we od­
kryto w Komotowie w Czechach. Oszustw 
tych, wynoszących grube sumy, dopuszczała 
się systematycznie jedna z tamtejszych fa

i
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bryk wyrobów z żelaza. Dyrekcya fabryki

ma & 17S8 r ----^—  jo.™dricj a dłloou- . - j *
w islkiem i kosztow nościam i przew iozła , le- rystycznym ubiorom zwracał powszechną u-

przywiązanie swoje stwierdzić u ołtarza.

różnica w y z " ^ 'a l e B™ s unę ł a^ą8 I po waż“ny"^oTgan galicyjskiego Towarzystwa

WltlKieiUl K08ŁŁUWUOOU1-—  a £ArkA'
gując na utrzymanie tej kaplicy 40.0 0 złp 
Wdzięczne Towarzystwo Jezusowe wystawiło 
obu małżonkom wspaniały marmurowy po­
mnik, który do dziś dnia się zachował ua 
filarze niedaleko wejścia do kaplicy. Ciała 
loh złożono do grobu pod tą kaplicą. Po 
kassacie 00. Jezuitów w r. 1773 kaplica 
wraz * kościołem, dostała się w ręce rządu, 
a gdy później w r. 1836 oddano kościół, 
kapli°ę mimo to zatrzymano dla celów pry­
watnych. Przed laty kilkunastu ks. dr. Ha- 
b«ni podjął myśl rewindykacyi tej kaplicy 
dla pierwotnych celów a August hr. Dzie- 
duszycki zbierał podpisy członków familii 
Dzieduszyckich, aby w ich imieniu zwrot 
kaplicy uzyskać. Po latach kilkunastu bez­
owocnych zabiegów, obecny ks. superior 
Bapst, zdwoiwszy starania, uzyskał szczę­
śliwie dekret cesarski, który zwraca kościo­
łowi kaplicę. Zaczęto zbierać składki na 
odnowienie kaplicy, z których znaczną część 
pochłonęła adaptacja, tj. zwalenie grubego 

wysokiego mara, który rząd postawił 
restauracya biur rządowych nad kaplicą. 
Restauracja kaplicy dokonaną została w 
etylu renesansowym z największym gustem 

starannością pod kierownictwem architek­
ta p. Michała Kowalczuka, a obrazy olejne

. " — mo  u b u u ę ta  j ą
dziewczyna, postanowiwszy przyjąć św. 
chrzest. Rozstała się tedy z domem oj­
cowskim i we Lwowib przed kilkoma 
dniami w cerkwi św. Jura pr 
łono kościoła katolickiego przybrawszy 
sobie imię Aleksandry. Gdy mł 0(|a  ne- 
ofitka powróciła ze Lwowa do Stryja 
udała się j» ko małoletnia do starostwa 
po odebranie piseinnego pozwolenia na 
zawarcie ślubu z ukochanym. Atoli 
nieważ uie starostwo, lecz sąd wyfaie 
owe pozwolenia, odesłano ją s tam tąd Jo  
Z l l l  «adnweso a dla bezpieczeństwa

łowieckiego „zbiera sig coraz więcej oka­
zów łowieckich, ale potrzeba jeszcze, aby 
każdy wierny druh z pod sztandar* św 
Huberta myślał bezustannie o wystawi* pod­
czas polowań kniejowych i odkładał' dla niej 
rzeczy najciekawsze i najpiękniejsze, musi­
my bowiem przecież urządzić wystawę ł° 
wiecką co się zowie wspaniałą.* Towarzy­
stwo lisowickie postanowiło wystąpić w pa­
wilonie leśno-łowieckim zbiorowo z oajcel- 
niejszemi trofeami swoich członków, okaza' 
mi Pięknej broni, tabelą statystyczną polo

23 l*t swe-0W8 p oz W u ic u ~ — . .

p i p f s t o  ~ ;  r
o,a n a  mieiseu, ro- to naiJ7iai„- • * teK°> , 6 r . , , rnaidzinlmeiRi mvńbwi w kraju, i że knie-^ n a laz łi się na

zeszła Się pomiędzy po-polstwem żydów
to najdzielniejsi myśliwi w kraju, i żB

łj* W*h to istny zwierzyniec, gdzie roz

naklejone na murze w niżach, przedstawia­
jące siedm boleści N. Maryi Panny, oraz 
obraz na suficie i wszystkie artystyczne ma­
larskie prace wykonał znakomioie p. Karol 
Heiinroth, roboty stolarskie robił P Stan 
Fruk, ślusarskie p. Stankiewicz, roboty ma 
larskie zwykłe p. Mucha, — Frzed kilku 
dniami została kaplica wykończoną zupełnie 
a onegdaj 0. Kasper Szczepkowski, prowin- 
cyał jezuitów, w asystencji O. Bapsta, su- 
peryora lwowskiego i pobożnego ludu do 
pełnili uroczystej eeremonii poświęcenia tej 
pięknie odrestaurowanej kaplicy Matki Bole 
snej w kościele 00. Jezuitów, i po 120 ln­
ach przerwy, pierwszą tam odprawił mszę 
św. i dziękczynne odśpiewał „Te Dcum

UUJ UA u---
na siebie, wyczytał wiadomość o śmier­

ci wielkiego malarza w Dz. Kujawskim . 
Natychmiast powziął myśl uwicia wieńca 
kłosów i przywiezienia go na pogrzeb w 
imieniu chłopów kujawskich, którym imię 
twóroy „Grunwaldu* i „Hołdn puskiego" 
dobrze j*st znane. Przybywszy do Krakowa, 
gdzie nikogo nie miał znajomego, udał się 
z kolei na Szlak, gdyż zasłyszał był, iż hr 
Stanisław Tarnowski jest w komiteeie po­
grzebowym. Tam go też podjęto, ułatwiając 
mu kroki dalsze. Godne zapisania jest, ź< 
ten wieśniak, nie wysłany przez nikogo 
_ecz z własnego szlachetnego natchnienia 
własnym kosztem podjął tak daleką podróż 
dla złożenia hołdu pośmiertnego wielkiemu 
malarzowi i obywatelowi.

I l l r .* z n rs ia  fu n d a c ja .  Z Wiednia 
piszą do K a ry  era W arszawskiego : Do 
przesileń przybyło jeszcze jedno: w funda 
cyi barona Hirscha. Wiceprezes kuratoryi, 
poseł dr. Porada-Rappoport, złożył tę go 
dność już od kilku miesięcy, cały zarząd 
w Krakowie usuwa się, n powodem jest, że 
prezes kuratoryi, Guttmann, król węglowy 
wbrew statutom, wprowadza do zarządu 
tendencje centralistyczno - germanizacyjne 
W kuratoryi zasiadają z ramienia rządu 
radca lłoża i radca Ohłędowski, jako za­
stępca ministra bez teki. Zdaje się, że ich 
obowiązkiem nie dopuścić do wywracania 
statutów, do wykoszlawiauia działania fun- 
dacyi, tak, że mogłoby to niesłychane przy­
nieść krajowi szkody. Wymienieni delegaci 
nie mają atoli podobno sposobności do in­
terwencji. gdjż prezydyum, również wbrew 
statutom, posiedzeń nie zwołuje i rządzi 
bez udziału kuratoryi. Wiele czasn upłynę­
ło, zanim fundacya uzyskała zatwierdzenie, 
zanim obwarowano ją przeciw szkodliwym 
tendeneyom. Pokazuje się atoli, źe obwaro­
wanie to nie jest dostatecznem wobec noto 
rycznej niechęci, mającej swoje źródło w 
sferach żydów wiedeńskich, ż« utworzenie

*  ̂   —
złożyła 100 tysięcy zł. w złocie celem od­
szkodowania skarbu i 10.000 zł. grzywny. 
Defraadacye wykrył kierownik tamtejszej 
■traży finansowej Kraffe.

W sp an ia ły  d a r  uczynili hrabiostwo 
Sylva - Tarouca ofiarując pierwsze piętro 
jednego z uajpiękniejsrych pałaców praskich 
na pomieszczenie narodowego etnnograficzne- 
go muzeum ozesko-słowiańskiego. Wspaniały 
ten pałac, własność hr. Nostic’ów wniosła 
hr. Sylva-Tarouca swemu mężowi między 
innymi dobrami w posagu, a obecnie oboje 
małżonkowie uczynili z niego dar narodowi 
czeskiemu.

i

Szczenię dla carowej. Z Paryża do­
noszą: Jakkolwiek świat dzisiejszy nie wie­
rzy w znaki nadprzyrodzone i cuda, to je­
dnak dzieją się i obecnie na świście rzeczy, 
których wy tłómaczy ó nie można i chyba za 
cud uważać należy. Dnia 17. października 
br. — a więc w dniu przybycia Rosjan do 
Paryża — przyszedł tu na świat pies z ra­
sy bernardyńskiej, cały biały z formalnym 
czarnym orłem rosyjskim, dwugłowym na 
czole! Właścicielka nowonarodzonego, panna 
Clśinent, postanowiła zrobić zeń podarunek 
carowej rosyjskiej. Ale w jaki sposób tego 
dokonać? Przecież admirałowi Awelanowi 
nie można go narzucać. Na szczęście na- \  
przeciw Luwru stał na kotwicy okręt, nala- \ 
iący do ks. Rotnanowskiego, krewnego cara. 
Pna Clement więc wysłała wielki kosz pu­
chem, okryła to następnie atłasem białym 
i niebieskim, włożyła do tej kołyski małego 
„Paryża" i podarunek ten posłała do kapi­
tana „Roksany" z prośbą, aby szczenie zło­
żył w darze u stóp carowej. Przytem otrzy 
mał również kapitan przepisy co do obcho­
dzenia się ze szczenięciem i żywienia go 
Nie jest to wcale mała rzecz, mały bowien 
„Paryż" ma dostawać sześć razy dziennii 
letniego mleka z bitem jajem. Nie ma wąt­
pliwości, te kapitan zastosuje się do prośby 
i do przepisów i dowiezie małego szczenia­
ka w zdrowiu do Petersburga.

C holera. Urzędowe doniesienie opiewa 
W dniu 8. listopada zaehorowało na chole­
rę azjatycką w G alicji:

W powiecie liskim : w Ustrzykach doi
nych 1 osoba.

W powiecie sanockim : w Jędrnszko-
wcach 2 osoby, w Zarszynie i Posadzie zar­
szyńskiej po 1 osobie.

Zm arły: (w powiecie liskim) w Ustrzy­
kach dolnych 1, (w powiecie sanockim) « 
Jędruszkowcach 3, w Posadzie zarszyńskiej 
1 osoba,



GAZETA NARODOWA z Soboty 11. L iato^da 1S»3. S
Ogółem pozostało w dniu 7. bm. vr le- 

ezeniu chorych 18, w dniu 8 bm. zacho­
rowało osób 5. wyzdrowiały 4, zmarło 5 
osób, pozotaje zatem w leczeniu chorych 
14 osób.

O F  I  A  R  V
Na rzeoz budowy ruskiego teatru naro­

dowego złożyli pp.:
Oktaw Sala prezes Rady powiatowej, 

Albert hr. Cetner właściciel dóbr, Włady­
sław Gniewosz i Antoni Garapich po 10 z ł, 
Artur Sznell, Wys«cki, W tadysław Jani­
szewski, notaryusz w Brodach, Ignacy Frenld 
ptłnomoonik skarbu brodź, po 5 złr., Adam 
Krajewski właśc. dóbr, Leon Holzer, notar. 
w Łopatynie, Feliks West, księgarz w Bro­
dach po 2 złr., Telicbowski komisarz sta­
rostwa, Bronisław Machuowski, pełnomo­
cnik w Pieniakach, Klemens Niemczewski, 
sekretarz Rady pnw. po 1 złr., Michał Hro- 
za not. w Ciężkowicach 4 złr. 40 ct., Ba- 
towski, sekr. w Glinianach 5 złr. 60 ct., 
Kasa oszczędności w Tarnopolu i Jan Gótz, 
właściciel dóbr w Okocimie po 50 złr.

Wszystkim pp. dawcom składa komitet 
serdeczne podziękowanie.

Ze stowarzyszeń.
Ł a n ia  stowarzyszenie katolickiej mł^dzuży 

rekodzielniezej miała w r. 1892 u  funduszu in 
walidów, wdów i sierót 4.808 zł. 60 et I) chód 
ogólny wyniósł 7.334 zł. 91 ot. w czern datki 
członków honorowych i wspierających reprezen­
tują kwotę 992 zł. Ponieważ rozchody wyniosły 
7.862 zł- 39 ct raszta więc kasowa na rok bie­
żący wyniosła 78 zł. 52 ct. Tow rzystwo 1 czyło 
340 cBłonków, a majątku oprócz własnego domu 
na ul- Mickiewicza miało 6.686 zł. 12 ct.

Wydział k lubn  szerm ierzy  zawiadamia 
ezłonków tegoż Towarzystwa, że do oozne zwy­
czajne walna zgromadzenie odbędzie się w sobotę 
d. 11 listopada o godzinie 6 wieozoituu w sali 
lii uniwersytetu.

Zmarli.
Ks. K aro l K oczorow sk i, jezuita ene- 

gdaj w Krakowie w 58 r. ż.

Sztuki piękne.
Teatr.

Zapowiedziana na wczoraj premiera 
„Ułani", operetka Weinberga, musiała być 
odwołaną, ponieważ motor gazowy w gma­
chu hr. Skarbka z powodu drobnego uszko­
dzenia nie chciał funkcyonowaó. Kasa tea­
tralna zwróciła publiczności pieniądze za 
zaknpione bilety, a „Ułaniu zostaną ode­
grani jutro. Dziś odegranym zostanie „Flieit". 
Złośliwy motor gazowy został już do po­
rządku przywrócony.

t tc p e r to a r  te a tr a ln y .  W teatrze hr 
Skarbka: Dziś w piątek po raz ósmy cie­
szący się wielkiem powodzeniem „Flirt” bo- 
medya w 4 aktach Michała Bałuckiego. 
Jutro w sobotę po raz pierwszy „Ułani" 
operetka w 3 aktach Hngona Wittmana, mu­
zyka Weinbergera, tłómsczenie A. KitBchma- 
na. W niedzielę po południu o wpół do 4 
„Biedna dziewczyna14, krotochwila w 5 akt. 
L. Krenn’a i E. Lindau’a. Wieczorem o 7 
godzinie „Marta" czyli „Kiermasz w Ry- 
szmondzie", opera w 5 aktach F. Flotowa, 
ostafni występ pani Anny Malinowskiej. W 
partyi Lionela wystąpi p. Aleksander My- 
sznga.

* W lrtn o z  - sk rzy p ek  prof. Michał 
Drucker, który był kupelmistizem podczas 
wiedeńskiej wystawy muzycznej, otworzył 
obecnie w Wiedniu szkołę muzyczną. Nauka 
w niej rozpoczęła się już 1. bm. a tak o 
jej dyrektorze, jak i o całej szkole wszystkie 
pisma wiedeńskie bardzo pochlebnie się wy 
raiąją-

* P io t r  III** C zajkow ski zmarły 
kompozytor rosyjski urodził się 7. m aja 
1840 r., w Uralu, jako syn tam tejszego dy­
rektora kopalni, odbył nauki prawnicze w
Petersburgu i wstąpił do służby państwo­
wej. Obok tego oddawał się r zamiłowa­
niem muzyce, uczył si? przez trzy w 
szkole Rubinsteina, która potem zamieniła 
się na konserwatoryam prtm bursku, p0- 
ezem powołany został na profesora do kon- 
serwatoryum w Moskwie. Pozostawał tam 
do r. 1879, a od tego czasu mieszkał stale 
w Kijowie. Pisać zaczął w r. 1867. ^ aP*' 
sał symfonie: „Baśń zimowa" i „Fatum" i 
cały szereg kompozyeyj na fortepian i gł°* 
sy, dalej opery: „Wojewoda" (1869) „Opry- 
eznik" „Undyna" (której manuskrypt jedna 
z dyrekcyj teatru gdzieś zaprzepaściła) 
„Knznec Waluka" (1878) „Dziewica Orle­
ańska" (1880), „Mazeppa" i „Ewgenij 
Onegin*).

czki kobiece, ale gdzie może, z przyje­
mnością oddaje sprawiedliwość swym 
przyjaciołom i znajomym. Jako oficer, 
zwiedzający ze swym garnizonem różne 
kraje monarchii, koleją losu do Galicyi 
na kwaterę wysłany, najpierw7 widocznie 
dłuższą stacyę w Krakowie odbył, a bę­
dąc obdarzony silnie estetyczną duszą, 
odczuł i przejął się urokiem podwawel­
skiego grodu. Wyznajemy jednak szcze­
rze, że na to powiększenie sympatyi dla 
Krakowa, nie mało takie wpłynął i... p. 
Hawełka. Tak jest, ten genialny impro- 
wizator przepysznych wojskowych śnia­
danek, częstokroć do późnej przeciągają­
cych się nocy, a który, choć zdaniem 
moralistów na sądzie ostatecznym ciężką 
będzie mieć przeprawę z powodu dawa­
nia przyczyny do waśni domowych i roz­
dwojeń m ałżeńskich, jes t jednakże ro­
dzajem dobroczynnego ducha dla żołąd­
ków oficerskich. P. fon Biilow z entu­
zjazmem o nim pisze i bodaj czy nie 
doda animuszu gastronomom wiedeńskim 
do krótkiej wycieczki dla poznania tej 
ozdoby Krakowa.

Myliłby się jednak, ktoby z tego są 
dził, że autor nasz ogranicza się tylko 
na zanotowaniu tej speeyalności W iel­
kiego Księstwa Krakowskiego. W m ar­
szach i manewrach przebiegł on sporą 
część Galicyi i nie siląc się na żadne filo­
zoficzne wywody, piórem lekkiem i we 
sołem kreśli szkice swoje, przesuwając 
w nich z kolei szlachtę, mieszczaństwo, 
lud, przed oczyma naszemi. A musi on 
być sam młodym, o swobodnej i dziel­
nej myśli i patrzy na świat wesoło, ży­
czliwie. Galicyę, wbrew opinii zagranicy, 
uważa za kraj cywilizowany; jedni żydzi 
nie podobają mu się, z czem się zupeł­
nie zgadzamy. Lud uważa za względnie 
oświecony, a z podziwem dzielnego ka 
walerzysty mówi o wrodzonym talencie 
powożenia i władania koniem u wieśnia­
ków naszych. Słowem, przeczytawszy je 
go książeczkę, tak dla nas życzliwą, z 
wdzięcznością dla p. von Bulów dochodzi 
się do przekonania, że przecież i między 
cudzoziemcami są dzielni ludzie, którzy 
nie wahają się oddać sprawiedliwości, 
jak należy, i umieją się odpłacić za do 
znaną przez siebie w Galicyi uprzej­
mość, w sposób godny, miły, a z prawdą 
zgodny.

Ostatnie wiadomości.
W Księstwie poznańskiem zostali wy­

brani pp.: ks. dr. W artenberg, W łady­
sław Jerzykiewicz, dr. Ludwik Mizerski, 
ks. prałat Jażdżewski, radca Motty, dr. 
Henryk Szuman, ks. Wawrzyniak, Józef 
Głębocki, Jan Żółtowski, Stefan Cegiel­
sk i, mecenas Dziorobek, Władysław Bro­
dnicki, Stanisław Różański.

W Prusach zachodnich zwyciężyli : 
ks. kanonik Neubauer, prof. Sehroder i 
Leon CzarJiński ; na Szląsku wreszcie 
major pozasłużbowy Szmula.

Otrzym ujem y następu jące p ism e  z p rośbą  
o umieszczenie:

W  celu zdan ia  spraw y z czynności po­
selsk ich  zap raszam  wyborców  P rzem yśla  na 
zgrom adzenie do P rzem yśla  w niedzielę 19. 
bin. wyborców G ródka na  zgrom adzenie do 
G ródka w niedzielę 12 . lis topada . W itold  
Lewicki.

W iedeń  10 listopada. Niektóre dzien­
niki tutejsze donoszą wręcz niezgodnie 
z prawdą, że komisja parlam entarna 
Koła polskiego uchwaliła kandydaturę 
Madeyskiego do teki m inistra oświaty. 
Do kotnisyi parlamentarnej na leży : J a ­
worski, D. Abrahamowicz, Benoe, hrab a 
Piniński i Madsyski — owoż czterema 
głosami (Madeyski nie głosował) oświad- 

zono się za objęciem teki ministra dla 
Galicyi przez Jaw orskiego, a oświaty 
przez Bobrzynskibgo, który wezwany dziś 
tu przybył.

W iedeń dnia 10. listopada Nowa  
Fressc podnosi, że utworzenie gabinetu 
bardzo się przewleka, że się skutkiem 
tego coraz dalej zbacza od idei koali­
cyjnej, i coraz większe piętrzą się tru­
dności. Zdaniem jej, parlam ent naraża 
się na niebezpieczeństwo, iż złoży w tych 
stosunkach dowód, że sam sobie utwo­
rzyć rządu nie zdoła, że mu go narzucić 
potrzeba. Nalega przeto na rychłe utwo 
rżenie gabinetu koalicyjnego.

Konserwatywny Vattrland  słusznie 
podnosi dzisiaj, że to lewica wywołała 
właściwe trudności co do utworzenia 
gabinetu, ponieważ rości sobie preten­
s ję  do najważniejszych tek m inisterjal- 
n-ch i dominujący wpływ soDie zdobyć 
chciała.

W iedeń d. 10 listopada. Tutejsze p i­
sma liberalne uonwulsyjnie występują za 
wstąpieniem dr. Madeyskiego do gabi- 
Detu i wręcz z umysłu rozpuszczają 
kłamliwe doniesienia o uchwałach ko- 
misyi parlam entarnej Koła polskiego, 
aby tylko podnieść Madeyskiego. Naszem 
zdaniem, forytowanie Madeyskiego przez 
prasę centralistyczną i liberalną jest 
najlepszym środkiem, aby go niemożli­
wym uczynić u Polaków i do reszty po­
zbawić go zaufania, jakiem go niewielu 
jeszcze darzy. T b  wysiłki prasy liberal­
nej coraz jaskrawiej dowodzą, że Ma­
deyski jest jedynie kandydatem lewicy 
liberalnej, któraby w nim rada mieć 
swego przedstawiciela w gabinecie.

Ze źró łła absolutnie autentycznego 
mogę zapewnić, że całkiem definitywna 
uchwała kom isji parlam entarnej Koła 
polskiego co do kandydatów, jakich m a­
ją  proponować Polacy, zupełnie pomi­
nęła Madeyskiego, a gdy uchwała ta za­
padła jednogłośnie a Madeyski jest człon­
kiem komisyi więc też już to jest najle- 
pszym dowodem, że on sam zrezygnował 
z teki ministeryalnej, i że te jedynie ży­
wioły, które na jego nom inacji zyskać 
mają nadzieję, tak rozpaczliwe robią wy­
silenia, aby go wsunąć do gabinetu.

Jako motto do swego artykułu o wyni­
ku wyborów z okręgu Żółkiew-Rawa-Sokal 
daje Halyezanyn  wiersz następujący : 

„Naród z nami, my z narodem,
A starosta — zawsze przod-m."

M o iila l zdjęcia i gbUcfl
P. Henryk von Biilow napisał Mo 

ment-Aufnuhmen aut Gali z''en. Miałoby 
lię doprawdy ochotę — pis .e p. K wicz 
w Prztgl. Polskim  — spotkuwszy autora 
tej krótkiej książeczki , w yciągDąć don 
serdecznie rękę i szi-z-rym uściskiem 
podziękować za tuk sympatycznie obja­
wioną życzliwość dla naszego kroju. S ta­
ło się bowiem niestety zwyczajem utar­
tym za granicą, że cudzoziemiec, przyj­
mowany zwykle z otwartemi przez nas 
rękoma, ledwie usta obtarłszy po sma- 
kowityih polskich sosach, natychmiast, 
dostawszy się do Wiednia, zaczynał wy­
g a d y w a ć  na swych wczorajszych gospo­
darzy, pozwalając sobie różnych licentia 
poetica. na tem at galicyjskiego „bar­
barzyństwa", które^ dopiero go tak do­
brodusznie obkarm iału, nj6 painiętnjac 
sensu moralnego z bajeczki „C hłop 'i 
żmija".

Pan H- von B^'OW, wcale przeciwnie 
czyni. Jest on widoczni# gentiemanem, 
który nietylko że nie bawi się w plote-

B rak  konsekw encji i n ieszczerość we
w szelkich, chociażby najd robn ie jszych , p rzy ­
znanych ludności polskiej u stępstw ach  ce­
chuje politykę szkolną w zaborze p rusk im . 
N iedaw no podaliśm y w iadom ość o reskrypcie  
m in is tra  B ossego, dotyczącym  nauki języka 
polskiego w szkołach norm alnych i sem i- 
n a ry ach  nauczycielskich , a  dzisiaj m am y do 
zaznaczenia f«k t zupełn ie  odm ienny, m iano­
w icie odpow iedź daną obyw atelom  P olakom  
m iasta  Bydgoszczy na ich przedstaw ien ie  o 
pozw olenie nauczycielom  m iejscow ym  Da
udzielenie n au k i jeży k a  polskiego. P rezes 
re g e n c ji bydgoskiej odpow iedział na  podanie 
to odm ow nie, m otyw ując sw ą odmowę jedy 
me em, ze nie zaehodzi żadna tej nauki 
potrzeba, a co najciekaw sze, p. m in is ter 
Bossę powody (?) te uzna} za słuszne i od­
mowę zatw ierdził g w ałcąc  tym  eposobem 
zDany reskryp t Zedlitza o ud z ie lan iu  p ry ­
w atnej nauki języka polskiego. Tego rodzaju 
fak ta  zdarzają  się n ieraz i ta k a  przew rotna 
p rak ty k a  odbiera w szelkie znaczenie naw et 
tym drobnym  ustępstw om , które n iby  to w 
zasadzie zostały  ludności polskiej p rzyznane .

Przyszły gabinet.
(Telegramy „(faz N ą r.“)

W iffdeń 10 listopada. Wczoraj odbiło 
Się w p re z y d y m n  I? b y  p o s łó w  J
CtilumuUkicgo posiedzenie, w którem
wzięli udzi ł przew ódcytrzech koalicyj-
uych klubo* i ks. W mdisuhgraetz. Po- 
siedzenie trwało czas dłuższy. J aworski 
imieniem Koła polskiego i Hohenwarth 
imieniem klubu konserwatystów zapro 
ponowali listę przyszłego gabinetu taką, 
jaką wczoraj podała Gaz. Nar. za praw ­
dopodobną, z tem jaszcze ustępstwem, 
żu Ba queh' mowi oddaje się m inister­
stwo spraw wewnętrzuych a oznaczenie 
osobistości, której miałaby być powierzo­
ną teka ministra handln, pozostawia się 
lewiiy niemieckiej. Gdy i na tej podsta­
wie do porozumienia nie przyszło—W in- 
dischgraetz oświadczył, iż jeśli to nie 
nastąpi w piątek, zrzeknie się poruczo- 
nej.sobie misyi złożenia gabinetu.

TELEGRAMY.
W iedeń  d. 9. listopada. Wczoraj 

ukonstytuow ał się kom ite t m iędzyna­
rodowej wystaw y środków spożyw ­
czych. W ystaw a ta odbędzie aię w 
p rzyszłym  roku w W iedniu.

B udapesz t d. 9. listopada. Na posie­
dzeniu sejm u ośw iadczył W eckerle 
wśród frenetyoznych  okrzyków  Izby, 
że rząd  najdale j w ciągu 2 tygodn i 
w niesie przed łożen ie o ślubach cy w il­
nych, o trzym aw szy  do togo upow aż­
nienie od kró la.

A teny d. 9. listopada E skadra ro ­
syjska zaw inęła wczoraj do p o rtu  w 
Pireusie.

T a u g e r  d. 9. 1 scopada. Sułtan Ma- 
rokka w liście wystosowanym  do rządu 
hiszpańskiego w yraża żal z tego powo­
du, iż przyszło do walk z  wojskami 
hiszpańskiemu pod M elillą i przyrzeka 
daó H iszpanii zupełne zadośćuczynienie.

M adry t d. 9. listopada. R ząd  h i­
szpański postanowił wstrzymać wszel­
kie wojenne kroki i czekać, póki nie 
upłynie term in  naznaczony przez su łta­
na M arokko do zadośćuczynienia.

W  okr^ga T ereku  w północnym  
K aukazie dokopano się niedaleko opu­
szczonego fo rtu  G roznaja w głębokości 
484 stóp olbrzym iego źródła nafty . 
Z 12-oalowej ru ry  tryska n afta  fon­
tan n ą  do wysokości 56 stóp, a daje 
300.000 pudów dziennie.

Z powodu rozmnożenia się opry- 
szków w g u b ern ii stawropolskiej na 
K ankazie , przekazano wszelkie zbro­
dnie przeciw bezpieczeństwu życia i 
m ienia sądom wojennym.

B e rlin  d. 10. lis topada. N  rdd. Allg. 
Ztg. w yraża nadzie ję , że lo jalnem u po­
stępow an iu  su łtan a  m arokańskiego  uda 
się  zażegnać w ojnę z H iszpanią, k tó ­
ra  w przeciw nym  raz ie  spow odow ać 
m ogłaby zaw ieruchę ogrom nej i po­
wszechnej doniosłości.

P a ry ż  d. 10. listopada. Z pow oda 
zam achu w te a trze  w B arcelonie a re ­
sztow ano dotychczas 50 anarch istów , 
jed n ak że  w łaściw ego spraw cy n ie w y­
śledzono. O gółem  znaleziono w te a trze  
p ięć  bomb. A narchistom  szło o po ­
m szczenie śm ierei Pallasa, m orderoy 
je n e ra ła  Camposa. R ząd zam ierza w p ro ­
w adzić przeciw ko anarch istom  w y ją t­
kow e ustaw y.

Rząd francusk i zao s trzy ł czu jność 
n a  g ran ioy  h iszp ań sk ie j, tudzież  nad 
żyjącym i w P a ry żu  anaroh istam i.

B elg rad  d. 10. listopada. D nia 16. 
b. m. rozpoczn ie  się proces przeciw ko 
oskarżonym  m inistrom .

Rzym  d. 10. lis topada. P ap ież  w 
sk u tek  p rzez ięb ien ia  lekko zachorow ał

R zym  d 10. listopada. D otych 
czas ośw iadczyło się 208 posłów  bez 
w zględnie p rzeciw , rządow i a  ty lk o  
175 za rząd em ; z re sz ty  128 m a ta k ­
że w iększa połow a być przeciw ną rzą  
dowi. Około 100 posłów ju ż  się zo b o ­
w iązało do w n iesien ia  rezolucyi, aby  
w niosek rządow y w zględem  odroczę 
nia wszelkich in terpe laoy j od rzu cić  i 
w y w o ła ć  głosow anie im ienne. G io litti 
jed n ak  je s t  pełen  o tuchy.

B u k are sz t d. 10. listopada. P ier 
w sze półrocze roku budżetow ego 1893/4 
okazuje nadw yżkę w gotów ce 8,400.000 
franków  ponad p re lim in arz

Prześladow anie żydów  po k ilk u  la ­
tach  znow u nastaje . Do szkół publi- 
oznych i gm inny oh m e p rzy jm u ją  ży ­
dów. Rząd odmówił też pozw olenia na  
zakładanie szkół żydow skich, tu d z ież  
u rządzen ia  lo tery i, k tórej by dochód 
obrócono na  zak ładanie szkół 
dowskioh.

M adryt dnia 10. listopada. W  te ­
atrze barcelońskim  znaleziono oprócz 
bomby, która z tak  strasznym  skutkiem  
eksplodowała, dwie inne bomby.

B ru k se la  d. 10. listopada. Najbo­
gatszy  klasztor jezuicki w Mons z po­
woda eksplozyi zupełnie zniszczony.

A teny  d. 10. listopada. P rzy  wybo 
rze prezydenta parlam entu  otrzym ał 
kandydat rządow y 50 głosów, kandy 
dat Trikupisa 102 głosów. W  skutek 
tego podał się g ab in e t do dym isyi. — 
Trikopisow i polecone utw orzenie now e­
go gabinetu.

B u d ap esz t d. 10. listopad*. Spraw a 
cyw ilnych  m ałżeństw  w edług w szel­
k ich obliczeń stan ie  na porządku 
dziennym  dopiero za k ilk a  m iesięcy, 
po uchw aleniu  b u d że tu  i innych za le ­
gających  spraw .

B udapesz t d. 10. listopada. R»ą<l 
w niesie  rów nocześnie w parlam encie 
p rzed łożen ie o  ślubach c y w i ln y c h  i o 
m ałżeństw ach m ięszanych. To ostatn ie  
je s t  koncesyą, d a n ą  konserw atys6°m - 
W edle u s taw y  B r . 1868 s y n o w ie  a 
m ałżeństw  m ię e z a n y o h  byli w y z n a n ia
ojca, zaś córki w yznan ia  m atk i. We­
dle nowej ustaw y pozostaw iony  będzie 
dzieciom w ybór w yznania.

P ia g a  d. 10. lis topada. W czoraj w
rocznicę b itw y pod „B iałą g ó rą“, obsa­
dziła  po lieya to  wzgórze, aby nie do- 
puśoió do d em o n stracy j. N adciągają­
cych tłum nie s tuden tów  rozpęd&K* 
polieya.

P e te rs b u rg  d. 10. listopada. Roz­
porządzen iem  m in is tra  skarbu  zniżono 
sum ę w bum ażkach , ja k ą  jed en  podró­
ż y  m oże bez op ła ty  w prow adzać do 
R°sy i, ze 100 rub li na 50.

® ter8bnrg  d. 10. listopada. Spu­
szczenie na  wodę zbudowanego tutaj 
pancern ika d la obrony w ybrzeży „Ad­
m irał A szakow “ odbyło się pomyśl­
nie.

Dział ekonomiczny.
— Nadzwyczajne walne zgroma

dz' n ic  akcyonarynezów Banku hipote­
cznego odbyło się dziś rano pod prze­
wodnictwem Wilhelma h r. Siemieńskio- 
go-Lewickiego, prezesa rady nadzorczej 
Banku w obecności radcy nam iestnictwa 
dr. Kleeberga jako reprezentanta rządu. Po 
skonstatowaniu dostatecznej liczby obe­
cnych akcyonaryuszów, reprezentujących 
przepisami wymaganą ilość akcyj, we­
zwał przewodniczący PP- Szezerbiekiego
i Godlewskiego na skrutatorów, a do 
prowadzenia protokołu dr. A leksandra 
Lewandowskiego, sekretarza Banku. — 
W pr/.emowie swej wyjaśnił przewodni­
czący, że powodem zwołania nadzwy­
czajnego walnego zgromadzenia jest 
?prawa powiększenia kapitału akcyjnego 
* udzielił w tym przedmiocie głosu wi­
ceprezesowi rady nadzorczej dr. Janowi 
Czajkowskiemu. Referent podniósł, że od 
r- 1870 kapitał akcyjny Banku wynosi 
^ miliony zł., eraisya zaś listów hipo­
tecznych wzrosła w międzyczasie z nie­
spełna szesnastu milionów do przeszło 
35 milionów złr., a stan portefelu wek- 
s*ów podniósł się z półtora miliona na 
przeszło 5 i pół mil. zł. Również i wszy­
stkie inne działy interesów wzmogły się 
w tym przeciągu czasu tak znacznie, że 
POwiękgzeuje kapitału akcyjnego stało 
s '? dziś już koniecznym warunkiem dal- 
szego rozwoju zakładu.
. Poprzednio jednak należało postarać 

Sl§ o możność utworzenia dla nowych 
akeyj odrazu takiego sa m e g o  funduszu 
zapasowego, przepisanego statutami, ja - 
ki mają akcye Banku tu  30 prc. kapi­
tału akcyjnego, a przeto utworzenia go 
w Wysokości 300.000 zł.

W międzyczasie więc starano się, 
ażeby od założycieli Banku hipoteczn. 
UIyskać zrzeczenie się na rzecz fundu­
szu zapasowego zawarowanego im sta­

tutem  prawa do pobierania al pari po­
łowy emitować się mających nowych 
akcyj.

Gdy obecnie założyciele prawa swe­
go na rzecz funduszu zapasowego się 
zrzekli za wynagrodzeniem w sumie
50.000 zł. przeto przedkłada się zgroma­
dzeniu następujące wnioski :

1. Kapitał akcyjny Banku hipoteczne­
go powiększa się o jeden milion zł. wa. 
za pomocą wydania 5.000 sztuk nowych 
akcyj po 200 zł. pełno w płaconych z przy- 
należnemi kuponami, których pierwszy 
płatny je s t d. 1. stycznia 1895.

2. W myśl §. )4. statutu mają akcyo- 
naryusze co do jednej połowy nowo 
emitować się mających akcyj tj. sztuk 
2.500 prawo poboru na każde sześć 
sztuk w ich posiadaniu zostających da­
wnych akcyj, jednej nowej akeyi cd pari 
tj. po 200 zł. za akcyę.

3. Co do drugiej połowy tych no­
wych akcyj tj. sztuk 2.500 co do któ­
rych założyciele prawa poboru się zrze­
kli zostawić akcyonaryuszom prawo pierw 
szeństwa do poboru, na każde sześć 
sztuk Ich dawnycn akcyj, jednej nowej 
akeyi za opłatą 300 zł. za każdą nową 
akcyę, z której to sumy 300 zł., część 
200 zł. przeznaczoną jest na kapitał ak­
cyjny, a 100 zł. m  fundusz zapasowy.

4. Akcye nowo emitowane, któreby 
akcyonaryusze nie pobrali, ma dyrekeya 
Banku sprzedać nie niżej kursu 300 zł. 
za akcyę.

5. Uzyskana nadwyżka po nad im ien­
ną wartość akeyi 200 zł. wcieloną zo­
stanie do funduszu zapasowego, a jeże­
liby po poprzeprowadzeniu całej czynno­
ści co zabrakło do zupełności sumy
300.000 zł. la funduszu zapasowego, ma 
rada nadzorcza Banku przyszłemu wal­
nemu zgromadzeniu oipowiednie przed 
stawić wnioski.

0. Akcyonaryuszuin zostawia się do 
wykonania prawa poboru nowych akcyj 
termin od 1, do 30. grudnia 1893

7. Wykonanie prawa poboru uwido 
czuioue będzie na nowych akcyach.

Wnioski te przyjęło zgromadzenie 
składające się z 29 areyonaryuszy, re­
prezentujących 538 akcyj, jednogłośnie.

—  Licytacja. Celem odaania w przed­
siębiorstwo dostawy dla gminy m. Lwowa 
materyałów budynkowych do robót konser­
wacyjnych przy budowlach miejskich w ilo­
ści, jaka po pokryciu potrzeby przez miej­
skie lasy okaże się jeszcze potrzebną, w cza­
sie od 1. stycznia do końca grudnia 1894 
roku, przeprowadzoną będzie publiczna liey- 
tacya ofertowa dnia 20. bm. o godz. 11 
prsedpoł. w departamencie III magistratu.

— Por*eacnItó rosyjskich kolei 
żelaznych z anetryackieml. W  tych  
dniach — jak już wiadomo — ogłoszo­
na została zawarta pomiędzy Rosyą a 
Austryą konweneya o połączeniu odno­
gi nowosielickiej kolei południowo-za­
chodnich z koleją lwowsko-czerniowiec- 
ką. Celem tego połączenia jest zape­
wnienie dalszego rozwoju stosunków  
handlowych pomiędzy obydwoma pań 
stwami. Ku temu ma byó zbudowana 
linia łąoząoa pomiędzy st. Nowosielioe 
ze strony austryackiej, a projektowaną 
atacyą takiej samej nazwy kolei połu­
dniowo-zachodnich. Linia ma być o 
dwóch toraoh: wąskim i szerokim. B u­
dowa tej Unii ma być ukończona je ­
szcze przed 1895 ym rokiem. Pociągi 
austryackie wchodzić będą na stacyę 
rosyjską po torze wąskim, rosyjskie zaś 
po torze szerokim 'kontrahenci przyj­
mą na siebie budowę i utrzymanie li- 
nij każdy na swojem terytoryum. Most 
pograniczny będzie zbudowany przez 
koleje południowo - zachodnie, którym 
linie anatryackie zwrócą połowę wydat­
ków. Projekt tego mostu będzie po­
przednio zatwierdzony przez władze 
rosyjskie i austryackie.

Zuleslcnie zakazu w yw ozu paszy 
od 15. bm. ogłasza Wiener Zeitung.

P o ż jezk t publlezae : GUI. proplnaoyjno 95.80 
buków, propin 101*75. buk indemo. 000-00, gal. 
kraj. i  r. 1893 95 40.

L is ty  zastaw ne 5 pr. Gal. Bsnku hypot. 
112 12, Gal. Zskł. kred. ziem. w Krakowie 100 50 
Gal. Tow. kred. ziem. 98-25, t 1/, pr. Banku kra 
jowego 100 50, buków. Zakład, cred. ziem. 101*30 
5 pre. buków, kasy owozedn. 1001—.

L osy : austr Ozerw. krzyża 18*40, węg. Czeis. 
krzyia 12'—. Bazylika — —, Krakowicie >600 
Stanisławowskie 47 50. Tureckie 48 50.

W a ln t j . Buble papier. 134 25 20-markówki 
12 51, 20-fiaakówki 101S, soTereiugs 12*73, tu ­
reckie liry złote 11 45 100 markówki 62*60 wło­
skie 100 lirówki 44*10.

Z rynków towarowych.
Z krakowskiego Zakładu kontumacyjnege aa 

Prądnika.
T arg na  nierogaaiinę.

Przypędzono na targ  dnia 6. i 7. listopada 
sztuk 4198. Notowano: prosięta 18 do 34 zł. *, 
chude 28—36 zł.; mięsne —*— zł. Wszystko za 
parę. Tuczne płacono 34—37 et. za klg. tywej 
wag’i.

Załadowano — sztuk: do krajów Monar*
chii 4064 sztnk; za granieę —*—.

Wiedeń 10. listopada. Rueh co do zakupów 
natychmiastowych był nadzwyczaj słaby a uspo­
sobienie we wszystkich srtykułacn mdłe. Co de 
zakupów terminowych ruch również był bardso 
znało ożywiony przy nieznacznem polepszenia 
kursów

Sprzedawano : pszenicę na jesień po i ł .  0*— , 
0' , 0*—, pa^onioj na wiosnę 7 64, 7*63, 7*64, 
żyto na jesień 0*— 0*—, żyto na wiosnę 6*47, 0*—, 
0*—, owies na jesień 0 —, 0 —, 0*—, owies
na wiosnę 711, 7‘19, 7 70, kuknrndzę na au j-  
ezerwiec_ ‘37, O*--, 0 —, rzepak na styezen-
luty 14 55 do 14*65, na sierpień-wrzesień 12*30 
do 12*40.

Wiadomości giefdowo.
l n ó w  dilia 10. listopada ('Ł Izby handlowej! 
ł  k e je  ta  sztukę: kolei ira! Karola Ludwik* 

.ido z.* u k a t5  00 do z l 8  00. Kolej Lwa w.-Czern  
Ja*ska po 200 zł. w a 255 00 do 258*00 Banku 
hipotecznego po 30U rł. w. a. 360 — do 370 
Bankti kredyt galtc. po 2ll(f Ił. w a. — do 2!o. — 

Listy zastaw ne za l'M»al.: Banku hipot ga) 
fi°;c losow. w t  1 lat. I ' 0 70 do 101 40 5° j |lp
r ' 1,",; d1o l l 0  7°. 4 ' los. w SO Jat 99 80h  10- oO l.aoku krupowego *1/ ^  los „  5 , u
I \  i1" 'j "  2 ' Banku krajowego 4% los. w 57
la t 9(-00 do 97*70. Towarz. kredyt, gal. ziemsl, 
V ;. (1. emisya) 98.00 dc 98 70, 4« 0 los. w *! */, lat 
98 00 do 98 70 l \  los. w 56 latach '»S O0 du 
98-70 4 los. w 52 lat. 9980 do 100 50.

Obllgi za (O-1 zł. : (dalia fundussu propioa
#yjnegv *“/ ,  0600 do 96 70. Buków, funduszu 
propinsoyjuego 5*|„ ii!2 25 do —*—. k>*n banku 
krsiowegi; 5 ' j w .  a. Ii. om. 102.25 do — 
lVivaska kraiowa w. a 1J5 00 do — , 4 
lOd-OO iii 1 0  70 4"|„ » rosa * 81 96 — lo 9 7 —, 
4 ' po 200 koron =  100 zł. w. a. z toku l>-;9 
96 — do 7 —

Losy: Losy uiiasi' 25 00 1j 37 —
Loev miasta Iranrełi* v 40 — — -

M onety, ćiui-.at cosatsu 6.— do 6 1). N 
leondor 10 05 do 1015. *lób)„i«Mry»ł 10-30 do 00 0 
Kubel rosyissi sreóR , 1.33 00 do 35- ;v.jb. 
osyjoki papierowy ■ ;!3*75 i -  135-7 5. :00 m>- 

rsk u ieane ifo  62 40 i ó3 10.

W iedeń d 10 listopada, (telegrafuv>ane.i 
K enty: wspólna papierowa 96 65 srebru

96*45, sustr. koronowa 95 90 złota 119 05, weg 
koron. 93 20 złota 115 15.

Akeye  p r z e d s i ę b i o r s t w  t r a n s p o r t o w y c h :  K> 
lei Uerniowieekiej 856 50. Północnej 2870 — 
Państwowej 300-25, Północno-zachod 235 5 ) , Węg. 
połn.-wiichod. 201'25, Południowej (Lombardy j 
10212, arc. Albrechta (za 200) 93'50, Bukowin 
skiob kolei lokaluyoU (za 2001 0 00 Kołomyjskicb
(za 200) —

Akeye banków-, austr. węgiersk. aa  600 t l  
993 —, anglo-austr. 149-./0, Landerbanku 243 40 
Lnionhanku 247 25, buków. Zakład krędyt. ziem 
za 200 zł. 140'— uzesk. banku eskont. za 200 zł 
595, galic. Bauaa hypot. za 200 zł. 368, galio 
banku dla handlu i przemysłu za 30J —'—
chorw.-słow, Banku kraj. hypot. 117-— Ziwno- 
stenska banka 119*50. Kredyty austr. 332*75 Kre- 
dyty węg 407 75.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 10. listopada.

Hotel Im p e r ia l .  W hr. Olizar z Hlad- 
ki, G. hr. Romer z Zabełcze, M. br. Hn- 
gen z Wielkich ócz, Dr. Nimhin z Stanisła­
wowa, J. Gizowska z Mokrzan, W. Barań­
ski z Łukawicy W. Zahajsky, Fr. Teutschel, 
K. Luffner z Wiednia, A. F. Weiss Buda­
pesztu. A. Sabatowski z Rożniatowa, J .  Ry­
ba z Berna.

Hotel Żorża. A. Obertyński z Nowego 
Sioła, A. Zagórska, T. hr. Grabowski s 
Warszawy, E. Torosiewicz z Bródek, K. Ko- 
sicki z Pobereża, A. hr. StarzewBki z Dą­
brówki, J . Mikuli z Czerniowiec, St. Zwol- 
ski z Brynicy, J. Bronarski z Tłumacza, 
E. Kiss z Bromontor, E. Grossi z Lyonu, 
R. Waldeck z Polony, K. Pallester z Wie­
dnia.

S tan  pow ie trza . Cała doba ubiegła 
była pochmurna.

Barometr opada.
Stan barometru zredukowany do pozio­

mu morza był dziś o 12tej godzinie w po­
łudnie 769  mm

Prognoza ua dobę d. 11. listopada br. 
(od półDocy do północy). Wiatr będzie co 
do kierunku południowo-wschodni o śre­
dniej prędkości 5 m sek

Średnia temperatura doby poduiesie się 
do -^-0"C., niebo będzie prze w. zachmu­
rzone, a względna wilgotność powietrza oko­
ło 75% .

Opadu nie będzie, pogodnie.

J u t ro ,  d. 11. listopada. 
— św. Zynowija M.

św. Marcina B.

Nadesłane.
(Za tę rubrykę redakcja nie odpowiada).

P o - w r ć c i ł

Dr. Stanisław Dekafiski
specja lista  w chorobach nerwowych i 

reumatycznych, 
ordynuje od 3—5 popoł. 

u lic a  P ań sk a  L 6., p a r te r .

Powróciłem i ordynuję od 3 — 4  
ul. K ościuszki 14

if. Bronisław
sse lekarz chorób kobiecych i aiuszer.

R O Z K Ł A D  P O C I Ą G Ó W
ohowił»uji}t*y od I czerwca 1893.

(C za s  lw o w sk i) .

O d c h o d z ą  d o

Krakowa 
Podwołocz. 
Podw. PoJihin.
Czerniowiec
Stryja
Bełżca

Kuryer

301 1 0 « |
6*44
6-54
636

3*20 
3 32

Osobowy

•V*s 
10 16 
10*40 
10*36
10-26 
9 56

1111 
11-11 
11 M
3-31
7*217-si

7-sj

10-5J
3-H 8*oi

P r z y c h o d a ą  *

Krakowa
Podwołocz.
potw. Poiłam.
Czerniowieo
Stryja
Bełzoa

308
2-48
2-34

10*£

601
10 “
9®

6-sj 
6'Iii
9-21
7 .1 1
1-os
8Tb

9<i 9-35
9*46 __
5-55 _ .
7-59 12*51
9-U6 9-53 *38
5 26

Cyfry tłuste, w których minuty podkreślono 
są czarną linijką, oznaczają porę nocną ed go­
dziny 9 wieozorem do godz. 5 min. 59 rano.

Czns lw o w sk i różni się o minut 35 od 
średnio - europejskiego, a mianowioie : gdy ze­
gar środkowo-europejski (kolejowy) wskazuje 
godzinę 12, zegar lwowski wskazuje godzinę 
12 minut 35.

p r z e c i - w

wypadaniu włosów i łysinie.
W oda i olejek ks. Kneippa

(Cena flaszki wody 1 koronę —  olejku sałatowego 80 groszy)

Jedyny skład 1 wyrób
w najtańszej drog-ueryi 

J .  G ó r n e g o  X .  P i l « r s k ł e g < » *
I ł x o t e l  C ł^ o r g e a , .
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Tylko co wyszedł z d ru ku :

Dramat bez nazwy
o b ra z  scen iczn y  w p iec ie

a k ta c h  * 4861
na tle wypadków I8b3 roku.

Uwieńczony drugą nagrodą na konkurskie 
krakowskim roku 1874)5.

Całkowity czysty dochód ze sprze­
daży przeznaczony na restauracyę 

katedry na Wawelu.
Cena egzem plarza 80 et.

S K Ł A D  GŁÓWNY

W KSIĘGARNI KATOLICKIEJ

D r a  W Ł A D .  I M O M i E G O
■ w

po can c ie  od wyr uzu ,

LA T A R N IE  gospodarskie znakomite p0 
lir .  1-S5 i 2 50, poleca F io t r  th rzn - 

S iu n g k l, haudei żelazny we Lwowie, plsc 
Kapitulny 1 (naprzeciw katedry).

D f i .  JA E fiE K A  B IE L IZ N Ę  normal-- 
ną z fabryki Beng-rn, sprzedają naj-a 

niej P° cenach fabrycznych 
Ś. GABKLEL A J .  LHLEBO W N IK

Lwów, plac Baiićki 1. 3. 721

KALOSZE R O SY JSK IE  męsk e i dam­
ska, oraz FABASOLK poleca najtaniej 

P A  'O E L  LANGNER Lwów, Hali. ka 16.

GŁÓWNY SKŁAD W Ę D L IN  Wojciecha 
Kolińskiego we Lwo-tie, ulica cykstu- 

ska 23, poleca wszelkiego rodzaju wędliny 
jakoto: szynki, oz^ry, kiełbasy krakowskie 
i suche , salami biunszwickie , pasztety z 
drob.u i dziczyzny, roUdy, słoninę smalec 
tudzież wszelkie wyroby w zakres masar- 
stwa wchodzące. Pracując ed wielu lat 
w pierwszorzędnych zakładach masarskich 
w kraju i na granicą, mogę wszelkim wyT 
mogom w zupełności zadosyć uczynić. — 
Z poważaniem Wojciech Rolifski. 755

FUTRO damskie bardzo tan o do sprze­
dania. Ulica Skarbkowska 4, drzwi 2, 

1. piętro. ______

CU K IE R N IA  Warszawska A ntoniego
P le lffe ra  we Lwowie, róg ulicy Czar­

neckiego i placu Bernardyńskiego, polce i ; 
eiasta, herbatniki, cukry deserowe, owoce, 
konfitury, czekoladę w tabliczkach i w pro­
szku. Fizyjmuje zamówienia na Torty, P i­
ramidy, Marcepany, Lody, Ga arety, Bla- 
mange etc., uskuteczniając takowe z naj 
większa starannością i punktualnością.

728

p I E L lZ N Ę  D r. JA E G E R A  
O  Bengera sprzedaje podług ce

z fabryki
Bengcra sprzedaje podług cennika fa­

brycznego F. K n au e r 1 Syn, Lwów.

RLAUDYA M A R K IE W IC Z O W I Lwów
ulica Teat alna 1. 8, II. piętro poleca 

swój obficie zaopatrzony skłsd fortepianów 
i pianin z najlepszych fabryk Schweieh* f- 
fera, Róslera, Melzt.hamiueia. Fiitza, Ham­
burgera , Oesera , W ibaua , L yra , Prusko- 
retza i zagraniczne Fraukego, Granda i 
wielu innych — po cena. h najumiurko- 
wainzych (fabrycznych) z gwaranc.yą. For­
tepiany i pianina do wypo/yczama. 757

ZIM OW E R ĘK A W IC ZK I ciepłe, jelon­
kowe, samie, łosiowe, gluęe na tianel 

ce i  futrzane, własnego wyrobu poh-ea po 
najniższych cenach rękawicznik przy ulicy 
Akademiosiej 1. 3, w podwórzu. 756

L KONOMA kawale a potrzebuje zaraz 
Aj  Z ar/ąd dobr Czu Go poczta w in>ejsmi. 
Podania chociaż są wymagane z odpisami 
świadectw nie będą zwracane. 749

JN S E R A T Y , ANONSE do wszystlpeh 
I  dzienników |irzyjmnje ’ ekepodyuje CDntr. 
Biuro Ogłoszeń Lwów, Kopernika 11.

DLi grających na g iełdzie
n ie z b ę d n y  je s t

NEUE FORTUNA
kupieckie pismo fachowe 

B o k  X V I. ‘
W ied eń , I ., A d lerg a sse  5.

Numera okazowe gratis. 4814

SANS R!VAL!
Magasin Gorset de Parte

LWÓW, p lac H alick i I. 15
(w gmachu Banku hipotecznego)

poleca prawdziwe paryskie

GORSETY DAMSKIE
różnokolorowe 

prawoziwe fiszbinowe najnowszego kroju.
f ic rse t balowy z przedniej białoj satvny, 

■t, rogiem wysoko lub ni8k0 sznurowany, 
po złr. Z o l, 3, 3-50.

G o rse t z przednieao białego drelichu, z rc 
criein, po *‘50, 4, 5,

G o rse t z najlepszego czarnego klotu, z pod- 
gradlową z rogiem , po złr. 3, 4,

Piece żelaznem
M H.a sjstem u Meidingera i inne regu- 

''' lacyjne. Piecyki małe od złr. d.1

W  ^ 4  żelazne lane od złr. 8 —.

Przystaw ki do pieców
niklowane, brązowane od 90 ct. 

K o s z e  »  a  w ę g l e .  
Garnitury z postumentami przed piece.

Poleca w wielkim wyborze
AINinrOINI H A L S K I

handel towarów żelaznych 
we Lwowi e ,  plac M aryackł I. 9-

1 SwI
fliMiruffttintiW

i n] n n ^

| z czystopszozelneyo wosku
J  poleca najtaniej 5017

Fabryka świecI i blicIiowDia wosku J

j  F r f M a  S c t o M a  \
Lw ów , R y ek 1. 45. mr

DOSKONAŁĄ, 4993

poleca stary handel 4

W O H Ł A
Lw ów , S yk stu sk a  6.

W aselinę,
Smarowidło do osi,

ulw i czarniało na s ló r r
p o le c a  4G8z

FIRMA HANDLOWA

W . C Z O P P
L w ó w ,  Ż ó ł k i e w s k a  1. 2 .

Stsri Cognac
destylowany, % wina własnej uprawy, do­
starcza od najpierwszej jakości franco 4 
butelki za 6 złr., albo 2 litry za 8 złr.

Benedykt Hertl, właściciel dóbr,
zam ek Golitsch przy Gonobitz, Styrya.

WIKTOR BERGER
iw o w  -  akadimicka 1 .1.

Bicykle, Rowery, S io d ła , Kuca angielskie, 
Przybory dla szerm ierki, Ł y iw y  etc.

SKŁAD FABRYCZNY APARATÓW 
i POTRZEB DO FOTOGRAFII.

A N IL IN Y
do farbowania inateryj, 
jedwabiu, kwiatów, piór, 

skór etc. etc. 4892
poleca w wielkim wyborze.

Alojzy Hubner
Lw ów , R ynek 38

ANUEL KORZENNY
W I N  i  D E L I K A T E S Ó W

JANA BACZYŃSKIEGO
we L w ow ie ul. Akademicka 3

polecą swój doborowo zaopatrzony skład 
towarów korzennnyeh , różnorodnych win 
krajowych i zagranicznych, koniaków fran­

cuskich w najlepszej jakości.

' 1 SKłAD NUBII I KONSERW
własnego wyrobu 

odznaczone p ięciom a m edalam i.

Znakomita wódka stara poi nazwą „Teśęiowa".
Handel jest połąc ocy 50,8

pokojem do śniadań.

a r t
T a n i e  g a z i k i

z kam iennej m asy  4963
dla kupców i krawców, wysyła za zaliczką 

Fabryka guzików z masy kamiennej 
Rlagersdorf (koto Enlan) Czechy, u lic a  A ggtelekf 4.

.!o najw yższych  k w o t; pożyczki 
h ip oteczn e po<l n a jk orzystn iej­
szym i w arunkam i załatwia konc. 
B iuro A. S tc in e r a , Budapeszt,

5024

Champagner Jacquesson & Fiis
«ł«£Ti.

W ’
Chalons sur Marne, Maison fon de e 1798.

G rand  vlu scc złr. 4-50. M a rą u e tte r ie  złr. 4-75. b r y j k i %<? 
'P e rfe c tlo n  złr. 5 —, w */, butelkach specjalność dla •-.iio- / N ^ y  
iyeh złr. 1 5 0 . A frikan lsche  C ap-W einc E. P lantu , wła- **.>»**• 

ścicieli największej winnicy w Capsbtdt. Olrt Cape MaiYtisier cierpkawc 
złr. 150. Old Cape Sw eet łagodne złr. 1-00. D ry (lo iis tan tla  oschłe złr. 1 70. 

F. C. P o n ta c  słodkawe złr. 2-10. P e a rl C o n stau tla  słodkie złr. 2-30 
Ceny za oryginalną butelkę. n032

A lten b u rg isch e r Sch iossw ein  białe i czerwone, najd. Bratenwcin złr. 1 —

Główny skład: C h a m r a t h  &  L u z a t t o  c. i  uprz.
W leń  1 -  O pprisr ln ff  8. Telefon Nr. 6053.

0
■rt

53
■p

t. zw. „ C z y s z c z o n a " .
Wódka pierwszoj próby palona z samego żyta w krajowej
gorzelni w Dublanach rafin waua na apar«ta ‘h kolumaowjch 

w ces. kró l. uprz.
rafineryi spirytusu i fabryce wódek polskich

J . A . B A C Z E W S K I E G O
o. i k. nadwornego dostawcy we Lwowie. 4923

Na sk ład zie  w trzech  odm ianach co do s i ły  :
Cena za butelką litrową :

I . Ś red n ia  we fabryce złr 0-80, w składzie w mieeśei złr. 0 95

Krajowa fabryka wyrobów tkackich

WŁ. GONETA W KORCZYNIE
poleca znane jako najlepsze

czysto lniano płótna korczyńskie
na koszule, prześcieradła bez szwu wszel­
kiej szerokości od grubych do najcieńszych, 
dymy na spódnice, poszwy itp., ręczniki 
zwykłe i do nacierania, chustki do nosa 
grubsze i cienkie webowe, białe i koloro­
we, drelichy na liberye i materace, płótna 
żaglow e, obrusy, serwety, ścierk i, pM na 
grube półbielone itp. wyroby w najlepszym 
gatunku. Cennibi i próbki żądanych gatun­
ków gratis i franco. Za dobroć wyrobu 

poręcza się. 4852

A. K R Z Y S Z T O F O W IC Z
W ©  L w o w i e ,  p l a c  H a i i c K l

otrzym ał w  w ie lk im  borze
1 ,  2

M W K 8  K G U C T j n
MATERYE na meble, różnoro­

dne.
PL U SZ E  w ełn iane, jedw abne 

i niciane.
HAFTY dekoracyjne, chińskie, 

j japońsk ie  i tureckie.
MAKATY i  GOBELINY.
POBTYEŁtY w ełniane, jedw a­

bne i baw ełniane.

F IR A N K I koronkowe, tiulow e 
i gazowe.

SK O R K I angorowe.
KOZY indyjskie
PARAWANY i  EK IU M Y .
KAPY i  SERW ETY jedw abne, 

w ełniane i pluszowe.
KOCYKI i D E R K I.
CERATY na meble, stoły i po­

sadzki.

Osobny oddział na:
DYWANY perskie, sm yrneń- 

skie. tu reckie i angielskie. 
DYWANY na otom any i po­

duszki.
DYWANY, KOCE i  L in o leu m

do wyścielania całych pokoi. 
D E P T A K I w e łn ian e , jutow e, 

strzyżone i żaglowe.

D o m  b a n  I s o w y  i K a n t o r  w y m i a n y  
Th. J . P L E W A . X S T N  we Wiednih (|. Kohlmarkt Nr. 20)

poleca się do zakupna i sprzedaży wartościowych papierów i wszelkiego rodzaju pieniędzy, jakoteź przyjmuje zamówienia n a  giełdowe 
operacye, incasso kuponów, wylosowanych o b h g ae jj.i losów pod najkorzystniejszymi warunkami. Zamówienia także w języku polskim.

Znana od la t w ielu c. k. uprz. rafm erya sp iry tu su , zaopatrzona 
w najlepsze ap a ra ta  rek tyfikacyjne najnow szego system u, 

fab ry k a  rum u, lik ie rów  i octu

JAKÓB SPRECHER I SPÓŁKA
poleca s ta re  polskie mocne wódki, p rzedn ie  rozolisy, lik iery , 
m m y  praw dziw e z Jam ajki, jak o też  i najlepszej jak o śc i k ra ­
jow e sp ec ja ły , j a k :  „N arodów ka“, „D zien n ik ', „S zczu tek"
„K arpatów ka11, „D jabeł", „Poinorańczow au niesłodzona, „Ra- 
tafia“, „ D ereni ó w ka* itd ., w ódki uprzyw ilejow ane i jed y n ie  

praw dziw e, jeże li z naszej fabryki sprowadzone. 
Jed y n e  źródło w kraju dla pp. ap tek a rzy  do pobierania a lk o ­
holu abso lu t i najczyściejszego  sp iry tu su  do celów leczniczych, 
w olnego od podatku i ju ż  opodatkow anego. P raw dziw y W y­
skok octowy najsiln ie jszy , zdrow iu nieszkodliw y, gdyż m a- 

w yrabiany  z esenoyi octowej.
Skład  d la m iasta Lwowa: ul. K -p en iik a  1. 9 40 4

Jedna z n a j w i ę t e y c l  f a W  m i a r a  w Anstryi
poszukuje dla Galicyi i Węgier dzielnego

a g e n t a  p o d r ó ż u j ą c e g o .
Musi on znać bardzo dokładnie odbiorców i mieć u nich dobrą opinie. 
Kandydaci tacy zechcą swoje adresy nadsyłać pod adresem : P a p fe r-  

R c is c n d e r ,  Z e iłu n g s rc rsc h le ls s  P r a g ,  G ra b cn  33. 5027

I I .  Mocna 
III . ltardzo mocna

1 - —

1-20

L. 35.056. A T E S T .
Do Wgo Pana J .  A .  J ła c ze w s fe ie g o ,  e. k. dostawcy nadw. 
właścicit-la up rz . rafineryi sp iry tu su  i fabryki wódek we Lw ow ie.

Na pruśbę Wielmożnego Pana z dnia 4. lipea 1893 r. stwierdza 
W ydzia ł k ra jow y , źe Vt ieimożny Pan zakupiłeś 11757 hektolitrów wód­
ki z czystego ży ta  bez żadnych dom ieszek n a  suchym  s lo d tie  w 
k ra j  o* ej gorzeln i w D ablantich  w kampanii 1892/93 wypalonej i że 
ży tn lów ka  ta do fabryki pańskie w Zniesieniu ko o Lwowa dostawioną 
została.
Członek wydziału krajowego: Marszałoa krajowy w zastępstwie:

B rykczyński m. p. Lwów so/7 1893. W ereszczyński m. p.

Ż y  t n l  ó  w  a !

3

s
G orse t z podwójnej noateryi ażurowej, V

kwintny, z rogiem , fason najnąwszy po

G orset0’ wysoko s z n u r o '^ - / .  ^  
forma gorsowa, kroj <M«**nckl P° “ -r-

G orset z jedwabnego 
kwintny, z koronkami 1 J
dwabnemi taśmami po złr. 1U, „j; A ,,

G o n e t  dla dam leps/ej tuszy, z d _
«sarego z gurtem elastycznym , z rogie , 
po złr. 6, 7, 8.

S znn rów ka dla osób w poważnym stanie 
będących, czyli sznurówka dla m ł o d y c h  

dam" karmiących, najlepszy fason, do za­
pinania z przodu oraz do ścieśniania lub 
rozszerzania , albo też wstawką elastyczną 
z najlepszej satyny lub drelichu, po złr.
6, 7, 8, 9, 10.

Sznurów ki dla dziewcząt każdego wieku, 
do trzymania się prosto, z szelkami, w 
najlepszym gatunnku, satynowe z rogiem 
po złr. 2-50, 3, 3-50, — a la Sirene C. p. 
po złr. 3 50. 4-50, 5, 6 50.

NouYeautes G orset S te fan ie  po złr. 3'50 
A 5. — Brykle na 5 guzików.

G orset K ira ss  36—38—40 ctm. długi, 
francuski nioiany drelich po złr. 3, 3'50,
Ł  5, 7 .

G orse t P au ee r 34—36 ctm. d łu g i, fran­
cuski, nłaiany drelich po zł. 3 50, 4, 5

w wszystkioh gatunkach po umiarkowanych 
eenaah. 4841

Mszeikie zamówienia wykonuje się m  m‘arą.
oture „ n u ty  p r z y j m y  „,t ^  n ^ r a u y .

i.wocs.ww.-łeoaa*. !h,tW i 

i odpowiedylttluj' red ak to r P l i t t o h  K o s t e c H ,

d

«
r t

■

U

%

cS e ra
M

oS-4-3 mCO
O

0
C

. 2
co

* 3 ■ H I
(V
NI
l-r 6 0ę u

r 3

H

O

0

C
tL
a;
c:
C'
to

tSJ

*
- o
tdj
o
6

-£=CP
wCD

‘37
"a!
5

Łf,

rrz
O)
£

o
bL
a>
Ot->CD
Cd
CD

-O
O

d)
«

i

0

ł
H
s

T a u l e j  i  l e p ł e j  w s z e d z i e !

Xajga>towuiej«ze

ubrania męskie i dziecinne
z najlepszych  m stery j k rajow ych, franenskteh  I an- 
a lcisitlch  trw ałego  wyrobu k ra jo w eg o : Paltu, Hatre- 
lokl, Menżyk iwy, Pstntalony, Bundy podróżne, K urtki 

Futra m iastow a I jiodrOżnc.
U b r a n i a

l i i  PP. D n ę i f i i w  p s i s t f .  i D i m f e t w i
W I B Ł K Z  W T B Ó &  S U K N A

z pierwszoizędnyeli fabryk krajewych i zagrsnioznyoh.
Suknie wyrobu w iedeńskiego znacznie takiej niż u kon- 

kurencyi wiedeńskiej pcle3̂ .
4934 B. Laufer,

Lwów, H a lick a  1. 8.
Zamówienia wykonują się w przeciągu 24 godzin najstaranniej.

Taniej i lep iej niż wszędzie I
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11. w. piic, Mm
kupuje i sprzedaje

wszelkiego rodzaju papiery i  monety
po kursie dziennym  n a jd o k ła d n ie jszy m , n ie  licząc  

żadnej p row izy l.
Jako dobrą i pewną lokację poleca;

4>|,°/fl lis ty  h ip oteczn e  
5°/o lis ty  h ip o teczn e  prem iow ane  
5°/o l is ty  h ipoteczne bez prem ii 
4°/« lis ty  Towarz. kredytow ego ziem skiego  
41/ , 0/,, lis ty  Bankn krajow ego  
4 1/,°/0 pożyczkę krajową galicyjską  
4 ° /e  pożyczkę krajou ą galic. ko onow ą  
4 %  pożyczkę proŁ, n teyjną ga yjską  
57o peżyczkę pu>p nacyjną b owińską  
4l/s M/o pożyczkę w ęgle skiej e i państw ow ej 
4 ‘/»7« pożyczkę prop inacyjną węgierską 
4°/0 w ęg iersk ie  ob ligaeye Indem nizacyjne

które to papiery jakoteż i wszelkie renty austryackie i wę­
gierskie Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze ku­

puje i sprzedaje

1»« c e t i a c J i  R a j k o r z y e t n i e j s i y e h ,
! K*utor w ym iany Banku hipotecznego przyjm uje od P. T. 

Kpiującyeli wszelkie w ylosow ane, a ju ż  p ła tn e  m i e j s c o w e  papiery 
w artościow e, tudzież z a p a d łe  kupony za got.» ., ę ,  bez w szelkiego 
f otrącen i,a  ,  zaś zam ie jsco w e, jed ynie za potrąceniem rzeczywistych

Do efektów, u których w yczerpały się kupony, dostarcza nowych  
arkuszy kuponowych, za zwrotem  kosztow, które sam  ponosi,

&  #  # 4 rl > 4 ,# i4 c4 > 4 '

Ciągnienie jnż 15. listopada 1893.

WĘGIERSKIE LOSY PREMIOWE
G ł ó w n a  w y g r a n a  z ł r .  1 5 0 . 0 0 0 .

Prom esy u a  « a łe losj po z ł r .  5 — , n a  p ó ł-lo sy  po z ł r .  3 . - .

°o losy urn kred, ml aislr. I. emisyl
G łów na w yg i„aa  4&.u00 p r0lneSy nft te  losy po z ł r .  1 50 .

Ubezpieczamy te losy przed stratą przy losowaniu 
skoro z najmniejszą wygraną, zostaną wyciągnięte. — 
Premia ubezpieczająca wynosi 5 ct. za każdy los.

Kupujemy i sprzedajemy w ogóle wszystkie listy zastawne, 
akcye, losy i inn0 paPljI7  wartościowe po najprzystępniejszych 
cenach.

Towarzystwo bankowe i kantoru wymiany

Schellenberg &  Kreyser
T .w n w le . P la c  H a lic k i  1.

 f P P g l

t

i

g y  G łó w n y  s k ł a d  n a f t y  ul. Sobieskiego

B . D I T M A B
we Lwowie, p lac 3Jaryacki 1. 9

otw orzył dla wygody swoich P. T. odbiorców

Fi*ję składu nafty
ul. Trybunalska I. 10 pod „3 koron mi “

i sprzedaje tamże tak , jak  w głów nym  składzie:

1l itr  nafty salonowej podw ójnie rafinowanej 22 et
u „ sospodarskirj „ „ 20 „
„ „ bezpieczeństw a R. D itm ara 30 „

{ p r z y  je d n o ra z o w y m  o d b io r z e  lu b  p r z e d p ła c ie  10  
litrów  2 c e n ty  n a  l i t r z e , —  P r z y  o d b io r z e  

w b e c z k a c h  (o k o ło  140 k ilo )  s to s o w n y  r a b a t .

Bezpłatna odstawa do domu od 5 litrów począwszy.
T elefo n  Nr. 226-

3 P F ' Na żądanie 8zan. P n b liczności zaprow adziłem  
sprzedaż asygnat na naftę , za okazaniem  których w y­
dawaną będzie nafta w sk ładach  m o ich : u l. Sobie  
sk iego i Trybunalska. _ .v) 14

Filia składu n fty  ul- Trybunalska I. 10.
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10 medaii zas'ugi i 2 dyplomy uznania
za niezrównane wyroby

I

I

W 8 1 P i l  t ł  Tl naj.sllniejsze wypadaDie włosów wstrzymuje, cebulki włosowe 
u l C I l  t l i ł  wzmacnia i do wytwarzania i porostu włosów pobudza. Łysiny 

pokrywają się pięknym włosem. Cały flakon 3 złr., pół flakonu 1 złr. 60 ct.

n iezaw odny środek  na  w y g u b i e n i e  n a g n i o t k ó w  
v C / i u l l U  Pudełko 40 centów.

iL «i>  NL A  mm. p rzec iw  p o c e n iu  się  rą k  i p a c h . F la k o n  50  c t.

1 ’i i G r  s a l i c y l o w y  l'rzeci,v poeePude!!oSodr ' zenlu,n<J)?' “

( ) ł * o t  / ł a c i n f a i r < » a r i n  v  silnie odwaniający i*odwietrzejący powie- 
V /v v l i  U t B l U l U A t j y j l l j  trze, używany w biurach, korytarzach i

do skrapiauia sukb-n. — Flakon 50 centów.

Kadzidło antimiazmatyczne
ta szkodliwe zdrowiu, dająe przyjemny i aromatyczny zapach. Używa się w sa­

lonach, pokojach sypialnych, mianowicie dzieoinnych — Flakon 50 ct.

Trociczki desinfekcyjne %
Powietrze lasów iglastych w pokoju

otrzymuje się przez rozpylanie

U D Z ID U  S0SI0W EG0.
Próoz miłego leśnego zapachu, posiada nieoszaeowaue własności hygie- 

niczne. Oczyszcza i odświeża powietrze mieszkań w tak wysokim stopniu, ze 
jest powszechnie polecane przez lekarzy do oddechania osobom cierpiaoym na 
choroby piersiowe.

____________ Flakon 60 ct., r o z p y l a c z e  od 24 ct. do 3 złr.

Mydło z igieł sosnowych
zapach lasów szp Ikowych, kawałek 30 centów.

J M l H M f O S I C S
L W Ó W  : s k le p y  w ła ^ u e  u l ic a  K o p e rn ik a  1. 3, u lic a  H a lic k a  11 . 

KRAKÓW: Sukiennice 1. 20, CZERNIOW CE: Rynek 2.

Z d nliarni i litografii PHUda i SpOlki (T eljfo im  Nr. i 7 4 » 1


